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Młotfri p a tr io c i ii> Belwederze

Młodzież deklaruje postawę bojowa
w walce o pokój i sprawiedliwość
P re zy de n t  R zeczyposp o i i i e j  

mówi o pracy dla Ojczyzny
WARSZAWA (PAP). —  Unia 3 Iną. PwiMfla do 

Belwederu delegacja młodzieży by wręczyć Obywatelo­
wi Prezydentowi list — deklarację uchwaloną przez u- 
czestników Krajowej Konferencji Młodych Patriotów 
Bojowników o Pokój.

Odpowiadając na złożoną 
■przez Przewodniczącego ZMP 
06. W. Matwina deklarację 0- 
bywatel Prezydent powiedział 
co następuje:
; „Młodzi i najmilsi rodacy!

Przekażcie całej młodzieży 
polskiej z miast i wsi, ze

Szkół i fabryk — że naród 
polski z głęboką ufnością 
przyjmie rozumne, serdeczne 
i pełne stanowczości słowa wa 
szego oświadczenia.

Walka o pokój — to zawo­
łanie, które łączy dziś setki 
milionów ludzi ze wszystkich 
kfajów świata. Walka o pokój
— to najwyższy obowiązek każ 
dego patrioty. Walka o pokój
— to wyraz woli każdego nie 
pozbawionego sumienia i czci 
człowieka.

Kto podżega do wojny dziś, 
gdy ludzkość nie zdołała jesz 
cze zabliźnić najcięższych ran 
i naprawić potwornych znisz­
czeń, wyrządzonych przez

faszystowsko - hitlerowskich 
napastników? Wojny pra­
gną i do wojny prą żałrocz- 
ni i nigdy nienasyceni petenta 
ci kapitalistyczni, których nie 
pokoi groźba kryzysu i ban­
kructwa, wojny chcą despoci i 
rabusie, którym grunt usuwa 
się spod nóg, przedstawiciele 
gnijącego systemu społeczne­
go. Pragną wojny i podżegają 
do niej ludzie nikczemni i zwy 
rodniali — reprezentanci im­
perializmu i ich przekupni słu

Ludzie pracy nienawidzą 
■wojny, tak jak nienawidzą u- 
cisku i tyranii. Ale sama "tylko 
niechęć do wojny i grabieży 
pozostaje bezpłodna, jeśli nie 
przekształci się w czynną po­
stawę bojową przeciwko gra­
bieżcom, podżegaczom wojen­
nym, imperialistom, wyzyski­
waczom i wstecznikom. Dlate­
go słuszne jest i ze wszech 
miar godne uznania, że mło­
dzież polska deklaruje Jiaroda 
Wi swą czynną i bojową po­
stawę w walce o pokój i spra 
wiedliwOŚć społeczną.

Młodzi przyjaciele!
Wasze gorące uczucia i wa­

sza jedność, wasz patriotyzm 
i zapał, wasza ofiarna goto­
wość do walki o zwycięstwo 
koju, sprawiedliwości i postę­
pu — to najcenniejsze skar­
by, które zdolne są zrodzić no 
we i potężne siły rozkwitu na 
szej Ojczyzny. Umacniajcie 
więc w sobie tę wolę i te uczu 
cia, tę jedność waszych szere­
gowy i tę gotowość służenia na 
rodowi nauką, pracą i walką 
— walką ze złem, z tym, co 
dręczy i poniża człowieka, co 
usiłuje pogrążyć całą ludzkość

M a n iłe s fa c ie  p o k o jo w e  v  l i e m c z e ch

Brutalna napaść policji
na uczestników wieców  

w zachodnim Berlinie
Podczas gdy we wschodnim 

sektorze Berlina setki tysię­
cy ludzi swobodnie. uczestni- 
tfzyniły w manifestacjach na 
rzecz pokoju, zupełnie inny 
;wldok przedstawiały sektory 
zachodnie Berlina, gdzie na 
ulicach czatowała skoncentro 
wana policja, która otrzyma­
ła rozkaz niedopuszczenia do 
manifestacji pokojowej. Mi­
mo zakazu policji, antyfaszy- 
ści berlińscy zebrali się w 
wielu miejscach w sektorze 
amerykańskim, brytyjskim i 
francuskim, manifestując swą 
solidarność ze światowym 
frontem pokoju. Policja przy 
poęnocy pałek rozpędzała de­
monstrantów, aresztując wie­
le osób.

W sektorze amerykańskim 
policja natarła na manifestu­
jących antyfaśżystów.

W sektorze francuskim do­
szło w dzielnicy robotniczej 
Wedding do brutalnych wy­
kroczeń policji. Gdy tłum de 
monstrował na rzecz pokoju 
policja uderzyła na manife­
stantów, powaliła na ziemię 
kilkadziesiąt osób. 1 brutal­
nie biła, nie oszczędzając ko­
biet, dzieci 1 inwalidów.

W sektorze brytyjskim w 
dzielnicy robotniczej Moabit 
policja nie była w stanie roz 
pędzić demonstrantów, któ­
rzy uchwalili rezolucję, za­
wierającą protest przeciwko 
polityce marionetkowego rzą­
du Trizonii.

Spotkanie polsko-niem ieckie
« e  Frankfurcie nad Oiirą

FRANKFURT n.Odrą. (PAP) 
2 października w Międzyna­
rodowym Dniu Pokoju odby­
ło się spotkanie przedstawi­
cieli niemieckiego i . polskiego 
świata pracy, manifestują­
cych wspólnie na rzecz usta­
lenia przyjaznych stosunków 
między narodem polskim a 
niemieckim. *

Na niemieckim brzegu 
Odry zgromadziły się liczne 
rzesze mieszkańców miasta, 
oczekując na przybycie pol­
skiej delegacji przodowników 
pracy. Na wielu domach 
widniały flagi polskie i nie­
mieckie, a liczne transparen­

ty głosiły hasła przyjaźni 
polsko-niemieckiej, wspólnej. 
walki o pokój i o ..porozumie-. 
nie międzynarodowe.

Delegacji polskiej, liczącej 
300 przodowników pracy z 
całego kraju, zgotowano bar­
dzo serdeczne powitanie. Roz 
legły śię- okrzyki na cześć 
Polski i na cześć, nowych de­
mokratycznych Niemiec. Przy 
dźwiękach Międzynarodówki 
pochód udał £ię wzdłuż szpa­
lerów, utworzonych na uli­
cach przez ludność na plac 
ratuszowy. Tu odbyło się ze­
branie z udziałem około 20 
tysięcy osób. a

w odmęt gwałtów wojennych 
i zbrodni — walką z grabież­
czym systemem kapitalistycz­
nym. Uczcie się cenić myśl ro

Najważniejsza sprawa
List dzieci z Jankow a Dolnego do uczonych całego świata

POZNAŃ (PAP). — Ucz­
niowie szkoły w Jankowie Doi' 
nym w powiecie gnieźnień­
skim wystosowali „list otwar- 
ry do uczonych całego świata 
w najważniejszej sprawie".

W liście tym dzieci z Jan­
kowa Dolnego piszą:

„Ostatnia wojna była strasz 
na. Niemieccy hitlerowcy zni­
szczyli nam całą Polskę. Pobu 
rzyli nam miasta, zburzyli 
nam stolicę Warszawę, spalili 
wsie, zniszczyli i zrabowali u- 
rządzenia fabryczne, kościoły 
zamieniali w stajnie i maga­
zyny. Zabraniali nam uczyć 
się po polsku. Młodzież polska 
musiała uczyć się potajemnie, 
a gdy Niemcy taką szkółkę 
wykryli, to nauczycieli i dzie 
ci brali do więzienia, bili, ka­
towali, mordowali. Zamordo­
wali w Polsce 6 milionów lu­
dzi..

Nie żal im było niewin­
nych maleńkich dzieci. Chwy­
tali je za nóżki i główki i roz 
bijali ojnur. Cała Polska usła 
na jest grobami pomordowa­
nych. Pozostało pełno wdów i 
sierot. W naszej klasie mamy 
kolegów, któsjan Niemcy zabi 
Ii ojców.

jeszcze są tacy ludzie, którzy 
chcą wojny. Ale my wiemy, że 
więcej ludzi chce pokoju i o 
ten pokój walczy. I my dzieci 
klasy trzeciej i czwartej szko­
ły podstawowej w ' Janowie 
Dolnym pow. Gniezno — woj 
ny nie chcemy. Nasi rodzice i 
my wołamy o pokój. Chcemy 
żyć i pracować w pokoju. Będzie 
my się dużo i dobrze uczyć, że 
by wyrosnąć na mądrych lu­
dzi.

Zwracamy się z wielką proś 
bą do uczonych całego świata,

aby nie produkowali bomb i 
piekielnych maszyn Jo burze­
nia, ale aby wymyślali takie 
maszyny, które będą budować. 
Niech ta siła, co jest w bom­
bie atomowej, poruszy maszy­
ny, niech zastąpi elektrycz­
ność, gaz, benzynę. Niech te 
maszyny robią prędzej cement, 
cegłę, niech blachę krają. Trze 
ba nam cegieł i betonu. Trze­
ba tysięcy roboczych rąk, żeby 
odbudować tysiące poburzo- 
nych domów.".

Noty Rumunii i Bułgarii
do rządu jugosłowiańskiego

BUKARESZT (PAP). Mi­
nister spr. zagr. Rumuńskiej 
Republiki Ludowej — Anna 
Pauker — wręczyła dnia 1 
bm. ambasodorowi Jugosławii 
w Bukareszcie notę, stwier­
dzającą, że wobec wrogiej w 
stosunku do Rumunii działal­
ności obecnego rządu jugosło­
wiańskiego — rząd Rumuń­
ski uważa, iż jest" zwolniony 
od zobowiązań, wypływają­
cych z ' podpisanego w swoim 
czasie układu o przyjaźni,

współpracy i pomocy wzajem­
nej.

Podobną notę wystosował 
do rządu jugosłowiańskiego 
rząd Bułgarii.

RZYM. — Na skutek gwał­
townych deszczów wystąpiły z 
brzegów rzeki w prowincji nea 
politańśkiej. W mieście Bene- 
vento zawaliło się kilkanaście 
domów, pod którymi zginęło 
ponad 20 o*ób. Miasto znajdu 
je się pod wodą,

wyzwolenie człowieka rosną i 
róść będą nieprzerwanie dopó 
ki serca milionów młodych bo­
jowników we wszystkich kra­
jach świata ożywiać będą idea 
wolnościowe i patriotyczne, i- 
dee, które pulsują dziś w wa­
szych- sercach i których wyra­
zem jest wasze oświadczenie, 
młodzi rodacy!

Przekażcie całej młodzieży 
polskiej najgorętsze moje poz­
drowienie i zachętę, aby zde­
cydowanie i wytrwale, z naj­
głębszym zaparciem i wiarą 
w słuszność obranej drogi wcia 
lała w życie szlachetne i pięk­
ne hasła bojowe, zawarte w ślu 
bowaniu, które składacie naro

Po stokroć słuszne są słowa 
waszej deklaracji, że „walka 
o pokój — to przede wszyst­
kim praca dla Ojczyzny". A 
praca ta jest ważna na każ­
dym odcinku waszego młodzień 
czego życia. Jest ona ważna 
zarówno w okresie waszej nau 
ki, jak w okresie waszej pra­
cy produkcyjnej, w zadaniach 
harcerza i działaniu organiza­
cji młodzieżowej, w służbie spo 
łecznej junaka i we wzajemnej 
pomocy nad pogłębianiem wa 
szej świadomości ideologicz­
nej. Przodują-! w nauce, i w 
pracy wytwórczej, pogłębiając 
swą wiedzę i świadomość spo­
łeczną wzmacniacie źródła si­
ły twórczej narodu. Bądźcie 
przodownikami na każdym 
swym posterunku i w całym 
swym postępowaniu. W przo­
downictwie, w poświęceniu, W 
pełnym oddaniu sprawie wyra 
ża się prawdziwa postawa i 
hart bojownika i patrioty.

Drodzy przyjaciele! !
Wierzę niezłomnie, że cała 

zjednoczona młodzież polska 
w walce o pokój, wolność i 
sprawiedliwość Wysunie się za 
szczytnie na jedno z czołowych , 
miejsc w narodzie i wśród 
walczącej młodzieży świata".

Rząd francuski 
z n a la z ł  „ w y j ś c i e "
PARYŻ (PAP). — Jak na­

leżało oczekiwać, pewne tar- 
ci& w łonie gabinetu francu­
skiego na tle.żądań związków 
zawodowych W sprawie pod­
wyżki płac, W związku z de­
waluacją, zakończyły się na 
niekorzyść robotników. Po 10 
dniowych targach przedstawi­
ciele SFIO w rządzie Queuil- 
le‘a zgodzili się na utrzymanie 
polityki „zamrożenia płac“. Je 
dynie pro forma rząd fancu- 
ski postanowił uczynić pewna 
minimalne ustępstwa na rzecz 
niektórych kategorii najniżej 
płatnych robotników. Równo­
cześnie rząd ogłosił, że sprawę 
rozwiązania „kryzysu płac“ 
przekazuje na płaszczyznę kon 
ferencji krajów ir.arshallow- 
skich, która ma omówić spra­
wę kosztów utrzymania.

Polityka mocarstw zachodnich w  Niemczech

loty rządu ZSRR
do rządów  USA, W . B n ia n i i  i Francji

MOSKWA. (PAP) W dniu 1 października br. za­
stępca ministra spraw zagranicznych ZSRR, A.

. Gromyko, na polecenie rządu radzieckiego wrę­
czył ambasadorom USA 1 Wielkiej Brytanii oraz 
eharger d*affaires Francji noty w sprawie proble­
mu niemieckiego.

Tekst noty wręczonej am­
basadorowi USA brzmi:

„W związku z utworzeniem 
20 września br. w Bonn se- 
paratycznego rządu dla ame­
rykańskiej, angielskiej i fran 
cuskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec, rząd radziecki uwa­
ża za konieczna oświadczyć 
co następuje:

Fakt utworzenia separaty­
stycznego rządu dla zachod­
nich stref Niemiec można 
kwalifikować jedynie jako 
punkt szczytowy polityki roz 
bicia Niemiec, prowadzonej 
"przez rządy USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji w ciągu 
ostatnich kilku lat z pogwał­
ceniem uchwał poczdam­

skich, na podstawie których 
państwa te wraz ze Związ­
kiem Radzieckim wzięły na 
siebie zobowiązanie traktowa 
nia Niemiec jako jednolitej 
całości i współdziałania w 
przeobrażeniu Niemiec w de­
mokratyczne i poktf} miłują­
ce państwo.

Przez utworzenie separaty­
stycznego rządu dla Niemiec 
zachodnich, trzy mocarstwa 
tym samym pogwałciły rów­
nież postanowienia przyjęte 
w czerwcu br. na paryskiej 
sesji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, zgodnie z któ 
rymi rządy USA. Wielkiej 
Brytanii, Francji i ZSRR zo­
bowiązały się kontynuować

swe wysiłki, aby osiągnąć od 
budowę jedności gospodar­
czej 1 politycznej Niemiec.

Ten krok rządów USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji 
stanowi pogwałcenie nie t£l- 
ko zobowiązań, jakie ona 
przyjęły na siehie w sprawie 
zachowania jedności Niemiec, 
lecz również zobowiązań, do­
tyczących zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, ja­
ko że utworzenie separatysty, 
cznego państwa zachódnio- 
niemieckiego pociąga za sobą 
niedopuszczalną zwlokę w za 
warciu traktatu pokojowego 
z Niemcami — wbrew uchwa 
łom konferencji poczdam­
skiej."

. . W X r.Q R E K  
• 3T paidżiernika 1949 r.
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zumną i przodującą, która pro 
wadzi człowieka ku nowym — 
twórczym i wyzwoleńczym for 
mom społecznym, kieruje wie­
dzą ludzką ku nowym zdoby­
czom i odsłania już dziś przed 
młodym pokoleniem nową dro 
gę postępowego, woln ̂ go twór 
czego i szczęśliwego życia.

Na drogę tę wstąpiła przed

TŁUMY WROCŁAWIAN ZE SZTANDARAMI I TRANSPARENTAMI CIĄGNĘŁY W NIEDZIELĘ 
Do HALI LUDÓW EJ NA WIELKI WTEC W OBRONIE POKOJU.

pięciu laty Polska Ludowa, dro 
gą tą kroczą od 30-tu z górą 
lat narody wielkiego Związku 
Radzieckiego, które pomogły 
Polsce i szeregowi innych kra 
jów w zrzuceniu jarzma nie­
woli kapitalistycznej. Na dro­
gę tę wstępuje obecnie zwycię 
sko 400-milionowy naród chiń 
ski. Siły walczące c pokój i
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Rząd radziecki uważa, że usiło­
wała rządów USA, W. Brytanii

jrwych działań, dotyczących utwo­
rzenia separatystycznego rządu ,w 
Bonn — interesami ludności nie-

Hyki. Fakty Świadczą o tym, że 
(tego rodzaju projekty są pozba-

tej sprawie. Wiadomo równocześ-

ćarstw podejmowały wszystkie 
swe kroki, związane z utworze­
niem separatystycznego rządu w 
Niemczech zachodnich, włączając
•w to f. zw. „Konstytucję z Bonn" 
opierając się tylko na wąskiej

.tycznych Niemiec zachodnich,

okupacyjnych mocarstw zachod­
nich, które w istocie rzeczy po-

fłowi niemieckiemu ustrój federa 

■większość narodu niemieckiego.

niemieckich monopolistów 1 Junk 
rów. którzy byli inspiratorami i

kiej i którzy stanowili podporę re

„Konstytucji z Bonn" charaktery- 

na to, że państwo zachodnio-nie-

■wenennych", co w sposób Jawny 
(przekształca to  ̂ marionetkowe

zachodnich władz okupacyjnych

chodnich przez rządy USA, W. 
Brytanii i Francji. Usiłowania 3-ch

tak, jakoby ów stat-ut okupacyj-

«łowl niemieckiemu na wykonywa 
nie samorządu demokratycznego". 
Bak podaje komunikat o rozmo-

. Jak wiadomo, zgodnie z tym sta 
hitem, najważniejsze funkcje ad-

monopol władz okupacyjnych, a

Obsunięty od Jakiegokolwiek u-

funkcji, — nie mówiąc już o tym,

Cyji ego Jest wyrazem polityki, o-

niemieckiego traktatu pokojowe­
go 3raz na niedopuszczalne prze­
dłużanie reżimu okupacji w Niem

Polityka rozbicia i rozczłonko- i

log w przyjętych na konferpffeji I 
przedstawicieli Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji w Waszyngtonie w kwiet

okupacyjnym" dla zachodnich 
Niemiec, stanowiącym podwalinę 
„konstytucji z Bonn", a także o 
utworzeniu tzw. „międzynarodo­
wego organu" dla Zagłębia Ruh- 
ry, oraz w zawarciu specjalnego 
porozumienia o trzechstronnej an 
glę-franeusko-amerykańskiej kon-

które to porozumienie wyraźnie 
zmierzało do zniweczenia podstawo

nami Zjednoczonymi, Wielką Bry 
tanią i Francją w sprawie cztero

W ciągu całego minionego okre 
su — począwszy od 1946 r. — rząd 
radziecki zwracał uwagę rządom 
Stanów Zjednoczonych, W. Bryta 
nii i Francji na niedopuszczalność

w sprawie demokratyzacji i demi 
litaryzaeji Niemiec.

mocarstwaPpolityki Rozbicia Nie­
miec, polityki przywrócenia w

jącej' pozycji reakcyjnych, mili- 
tarystycznych i odwetowych Ce­
mentów, które stanowiły w prze 
sztości podporę niemieckiego mi- 
li-taryzmu i hitlerowskiego reżi-

Taką politykę trzech mocarstw 
można objaśnić jedynie tym, że 
znajduje w niej wyraz dążenie 
określonych kół imperialistycz­
nych do wykorzystania zachod­
nich Niemiec jako bazy dla urze­
czywistnienia ich agresywnych 
planów, co przeistacza Niemcy za 
chodnie w nowe ognisko niepoko­
ju w Europie.

Rząd radziecki prowadził ze 
swej strony stanowczą walkę prze 
ciwko rozbiciu Niemiec, domaga­
jąc się — zgodnie z uchwałami 
konferencji poczdamskiej — po­
wołania do życia ogólno-niemiec- 
kich organów gospodarczych, Ja­
ko pierwszego kroku na drodze 
do utworzenia ogólno-niemieckie- 
go rządu demokratycznego. Prze-

nii i Francji podjęcie krfcków, ko

przystąpienie do opracowania nie 
mieckiego traktatu pokojowego. 
Rządy trzech mocarstw zachod-

rządu radzieckiego, kontynuując 
swą politykę pogłębiania rozbicia 
Niemiec, politykę, która prowa­
dziła do zerwania za-warcia trskta 
tu pokojowego i przedłużała oku­
pację Niemiec na długi okres, nie 
dopuszczając do ustanowienia 
trwałęgo pokoju w Europie.

Inauguracja na uczelniach
z  rizia łe n  przedstawicieli świata pracy

Na biało-czerwonym tle de 
koracji zasiedli wczoraj za 
stołem w auli Politechniki: 
rektor obu wyższych uczelni 
prol St. Kulczyński i obaj 
prorektorzy prof. S. Wy­
słouch i prof) D. Smoleński, 
otoczeni po obu stronach 
wieńcem pozostałych profe­
sorów-wykładowców.

Orkiestra akademicka ode­
grała Hymn narodowy, po 
czym Rektor powitał przy­
byłych na inaugurację roku 
akademickiego 1949/1950: 
przedstawiciela Min. Oświa­
ty, nacz. Łapińskiego, przed­
stawicieli partii, organizacji 
samorządu i urzędów oraz 
przedstawicieli licznego już 
dziś grona przodowników 
pracy, których nazwał „naj­
bliższymi kolegami naukow­
ców", realizującymi praktycz 
nie dorohek nauki 1 ogłosił 
że „rok akademicki jest o-

Po odczytaniu przez pro­
rektora prof. Smoleńskiego 
przemówienia Min. Oświaty, 
dłuższe przemówienie , spra­
wozdawcze, obejmujące okres 
1947/43 i 1948/49 r., wygłosił 
prorektor, prof. Wysłouch. 
Przypomniał on, że „kładąc 
podwaliny Śląskiej Wszech­
nicy stolicy Ziem Odzyska­
nych, organizatorzy zdawali 
sobie sprawę, że repoloniza- 
cji naszych Ziem Zachod­
nich nie dokona w pełni ani 
żołnierz, ani chłop — o ile 
nie znajdzie oparcia w pol­
skiej książce, nauce i kultu­
rze. To było historyczne za­
danie naszej Wszechnicy."

„Szczególną dumą napawa 
nas fakt, że wielkie dzieło 
walki o pokój światowy zro­
dziło się u nas w tej właśnie 
auli, skąd fale eteru ponio­
sły do najdalszych krańców 
świata radosną wieść, że lu­
dzie dobrej woli różnych na­
rodów podali sobie bratnie 
dłonie do walki z największą 
potwornością dziejów, jaką 
jest nowoczesna wojna."

Szczegółowo ofhówił mów­

ca rozwój i organizację u- 
czelni, dopływ na wyższe u- 
czelnie młodzieży robotniczo- 
chłopskiej, stanowiącej w
1949 r. na Uniwersytecie 44 
proc., a na Politechnice 55,6 
proc. studiujących, odbudowę 
i rozbudowę tak w zakresie 
gmachów jak katedr i obsady 
profesorów, wreszcie pomoc 
młodzieży akademickiej, oka 
zywaną przez Państwo w po­
staci stypendiów i domów 
akademickich. Przeszedł wre

yzenie separatystycznego rządu w 
Bonn Jest nie do pogodzenia z u- 
chwał.imi konferencji poczdam­
skiej i stanowi brutalne pogwał­
cenie tych uchwal, u których pod 
Staw leżała konieczność zachowa

demokratycznych i pokojowych.

nie Separatystycznego rządu jest 
tylko nowym i to daleko idącym

wadzon̂ byJa* praez "rz^dy *US.A, 
W. t Brytan ii i Francji w ciągu o-

- Już w grudniu 1846 roku rźądy 
USA i Wielkiej Brytanii zawarły 
porozumienie o połączeniu dwóch

gwałcenie układu 4-eh mocarstw 
o wspólnej kontroli nad Niemca-

rano s:ę wówczas uzasadnić wzglę 
dam! gospodarczymi i powoływa-

amerykańsklej 1 brytyjskiej rze-

F^onkowan^^emiecf"ani do 'n r 
Wania uzgodnionej dawniej mię­
dzy 4 mocarstwami polityki w

ści ten akt rządów. USA i Wiel-

Jawnego zwrotu w polityce tych

Niemoce™'60 ^  P° !‘tykł rozbcia 

W ciągu 1947 r. podjęto w ame­
rykańskiej i brytyjskiej strefie

ki, ̂ zmierzające  ̂dô  pogłębienia

hiiec, co znalazło w szczególno­
ści wyraz w decyzji angCo-amery-
gańsklch władz okupacyjnych od

nych ; W. Brytanii Znâ azłô to

nych ongló - %m eryto ńs kicłTza-

do faktycznego odstąpienia od 
Jjcgwa> pocrdamskfcłi w sprawie
H'.emxc'yI*Cl1 ‘ demiltsryzac]1 
^Na^konferencJach londyńskich

rtecyzję wprowadzenia nowych\a

Wej w zachodnich "strefach Nie-

towani?ch do utworzenia rządu 
tUa zachodnich stref Niemiec.

Jęcia propozycji Związku Radzie-

wie niemieckich organów ekono-

chwili we wschodniej i w zachód 
nich strefach ogólno-niemieckiej 
rady państwowej, jako ekono­
micznego i administracyjnego cen 
trum o fikcjach rządowych, co

go. Rządy trzech mocarstw za­
chodnich odmówiły również przy 
jęcia propozycji rządu radzieckie

traktatu pokojowego i wycofania

pokojowego.
W ciągu ubiegłych kilku lat 

rządy Stanów Zjednoczonych, W. 
Brytanii i Francji nie tylko nie 
wykonywały  ̂ zobowiązań, wzię-

damskich, lecz naruszając wręcz 
te zobowiązania, prowadziły po­
litykę rozbicia Niemiec i odwle-

Niemcami, zrywając wspólne u-

mokratyzacjl i demilitaryzacji 
Niemiec. Tę antydemokratyczną 
politykę, mocarstwa zachodnie za 
kończyły obecnie utworzeniem se 
paratystycznego rządu zachodnio- 
niemieckiego, oddając go w ręce 
wczorajszych sług reżimu hitle­
rowskiego.

Rząd radziecki uważa Za ko­
nieczne zwrócić uwagę na wyjąt 
kowo poważną odpowiedzialność, 
która spada na rząd Stanów ZJed 
noczonych w związku z prowadzo 
ną przez USA wspólnie z W. Bry

tworzenia antyludowego separa­
tystycznego rządu w Bonn, wro­
go odnoszącego się do postamo- 
wień konferencji poczdamskiej o 
demokratyzacji i demilitaryzacji

cych pokój narodów Europy.
Rząd radziecki uważa równocze 

śniê  za konieczne oświadczyć, że

becnej wytworzyła się nowa sy­
tuacja. Sytuacja ta nadaje szcze-

Wykonania zadań odbudowy jed­
ności Niemiec, jako demokratycz 
nego i pokojowego państwa oraz 
sprawie zabezpieczenia wykona­
nia przez Niemcy zobowiązań na­
łożonych na nie w układzie pocz­
damskich czterech mocarstw.

Rząd ZSRR kieruje analogiczne 
noty również do rządów W. Bry­
tanii i Francji,

szcie kolejno wszystkie wy­
działy i ich dorobek na obu
uczelniach.

O zmianach treści naucza­
nia oraz metod w związku z 
głębokimi przeobrażeniami w 
poglądach całego narodu mó­
wił prezes Z.A.M.P. ob. Zam- 
kowski, udowadniając, że na 
uka nie może być ani apoli­
tyczna,̂ . ani neutralna, jeżeli 
ma być związana z życiem.

Po raz pierwszy imatryku- 
lacja nowowstępujących na

ZSR R  nawiązuje stosunki dyplomatyczne

z Chińską Republiką Ludową
MOSKWA (PAP). 2 paź­

dziernika 1949 r. zastępca mi-, 
nistra spr. zagr. ZSRR Gro- 
myko na polecenie rządu 
ZSRR skierował do ministra 
spr. zagr. rządu centralnego 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czu - En - Lai depeszę, w któ 
rej oświadcza, że kierując się 
niezmiennym dążeniem do u- 
trzymywania przyjaznych sto­
sunków z narodem chińskim i 
w przekonaniu, że rząd central 
ny Chińskiej Rep. Ludowej jest 
wyrazicielem woli większości 
narodu chińskiego, nawią-

Samobójstwa
■w W ie d n iu

WIEDEŃ. — Jak podaje 
„Oesterreichische Zeitung“, o 
statnio sporządzone w Wie­
dniu wykresy i obliczenia 
statystyczne za miesiące od 
czerwca do sierpnia są wyso­
ce charakterystyczne dla sto­
sunków panujących w tym 
mieście.

Zastanawiająca jest przede 
wszystkim ilość samobójstw 
względnie zamachów samo­
bójczych. W trzech miesią­
cach sprawozdawczych 269 
wiedeńczyków dobrowolnie 
targnęło się ha życie w 159 
przypadkach, próby te zakoń 
czyły się śmiercią.

żuje stosunki dyplomatyczne 
między Związkiem Radzieckim 
a Chińską Republiką Ludową 
wymieniając ambasadorów.

Zastępca ministra spr. zagr. 
ZSRR A. Gromyko złożył na 
polecenie rządu radzieckiego 
następujące oświadczenie na 
ręce charge d‘affaires rządu 
kantońskiego:

W wyniku wydarzeń, jakie 
zaszły w Chinach i doprowa­
dziły do głębokich przemian 
w wojskowym, politycznym i 
społecznym życiu kraju, co po 
ciągnęło za sobą utworzenie 
Chińskiej Republiki Ludowej 
i powołanie do życia rządu 
centralnego Chińskiej Republi 
ki' Ludowej, znajdujący się w 
Kantonie rząd Pana Yan Si- 
Szana przestał sprawować 
władzę w kraju, przekształcił 
się w prowincjonalny rząd 
Kantonu i utracił możliwość 
utrzymania stosunków dyplo­
matycznych z innymi państwa 
mi w imieniu Chin.

Okoliczność powyższa dopro 
wadziła do tego, że łączność 
dyplomatyczna Chin z zagra­
nicznymi państwami jest 
przerwana.

Rząd radziecki, biorąc pod 
uwagę wszystkie te okolicz­
ności, uważa stosunki dyplo­
matyczne z Kantonem za 
przerwane i postanowił odwo­
łać swych przedstawicieli dy­
plomatycznych. z Kantonu.

wyąszą uczelnię nie miała 
charakteru. indywidualnego 
ślubowania; rotę ślubowania 
młodych akademików, odczy­
tywaną przez Rektora, powta 
rzałi symboliczni przedstawi­
ciele —  po 2-ch z każdego 
wydziału.

Wykład inauguracyjny Rek 
tora U. i P. prof. Kulczyń­
skiego „Nauka i życie" miał 
jako motto oświadęzenie Pre 
zydenta Rzplitej na otwarciu 
radiostacji wrocławskiej, iż 
twórczość kulturalna nie na­
dąża życiu.

W filozoficznym wywodzie 
mówca rozwinął dzieje nauki 
i podejścia da- niei poprzez 
stulecia — poczynając od o- 
kresu, gdy nauka gubiła się 
w idealizmie, poprzez meta­
fizyczny materializm Lapla- 
ce‘a, kapitulację człowieka 
przed prawami przyrody De 
Broglie‘go aż do dialektyczne 
go materializmu, stojącego 
dziś u -steru życia.

Nawiązując raz jeszcze do 
słów Prezydenta Rzplitej —* 
pięknie zakończył rektor swe 
przemówienie słowami:

„Odpowiedzią godną nauki 
będzie przyswojenie sobie no 
wej postawy światopoglądo­
wej, skupienie umysłu i na­
dążanie za nurtem życia."

Hymnem F.P.O.S. odegra­
nym przez orkiestrę zakoń- 

I czyła się podniosła uroczy-1 RtOŚĆ.

P r z e t l  z je d n o c z e n ie m  riieBsta in d o w e g o

Plenarne posiedzenie
W ofew. Za rządu  Str. Ludowego

Niezwykle podniosłym mo­
mentem wczorajszego plęnar 
nego posiedzenia Zarządu Wo 
jewódzkiego Stronnictwa Lu­
dowego było wystąpienie naj 
starszego ludowca w naszym 
województwie 72-letn. An­
drzeja Ledzińskiego. Głos sta 
ruszka, o czerstwej twarzy, 
z siwą brodą, chwycił zebra-

— Nie daremne były nasze 
pra... — zaczął mówić i tutaj 
głos starego zaraniarza zała­
mał się. Załamał się ze wzru

— Darujcie — zakończył — 
ale nie mogę mówić ze wzru-

Ob. Ledziński swym wzru­
szeniem dowiódł, jak rado­
śnie witają radykalni ludow­
cy zjednoczenie ruchu ludo­
wego. Dowiódł, z iakim utę­
sknieniem czekali na ten 
moment.

Nikt z przemawiających 
nie otrzymał tak hucznych l 
długotrwałych oklasków jak 
ob. Ledziński. Wszyscy zro­
zumieli głębię przeżycia we­
terana ruchu ludowego i w 
pełni je podzielali.

Przed wystąpieniem ob. Le 
dzińskiego przemawiał prze­
wodniczący Wojew. Zarządu 
S. L., ob. Mączka. Następnie 
obszerny referat o historii 
ruchu ludowego i  jego trud­
nej drodze do połączenia wy­
głosił wiceminister Tadeusz 
Rek. Specjalny nacisk poło­
żył mówca na konieczność 
zachowania jak największej 
czujności ideologicznej w sze 
regach S. L. Bo wielkie za­
dania stoją przed ruchem lu­
dowym w przededniu jego 
zjednoczenia.

Z kolei sekretarz Wojew. 
Zarządu S. L. ob. Surowiec 
omówił wytyczne prac przy­
gotowawczych do połączenia 
SL i PSL, które nastąpi 27 
listopada br.

W sobotę 8 bm. odbędą się 
we wszystkich powiatach od­
prawy i obrady. Od 16 bm. 
do 6 XI odbywać się będą 
zebrania w kołach gromadz­
kich SL. Sekretarz Stronnic­
twa zakomunikował m. in., 
że z terenu już nadchodzą 
meldunki o przygotowaniach 
wsi dolnośląskiej do czynu 
kongresowego.

W ożywionej dyskusji mó­
wiono o czujności, o uaktyw­
nieniu kobiet w pracach SL 
o krzewieniu przyjaźni pol­
sko-radzieckiej na wsi, o so­
juszu robotniczo-chłopskim.

Dyskusję podsumował prze 
wodniczący WRN ob. Koło­
dziejczyk.

Zamykając obrady przewód 
niczący ob. Mączka powie­
dział:

— Nie deklaracje, nie ga­
danie, ale konkretna praca 
określi naszą ideologię. (Jur)

Ofensy ust
nu Kanton

LONDYN (PAP). — Znacz 
ne siły chińskich wojsk ludo­
wych posujyają się w szybkim 
marszu z różnych kierunków na 
Kanton.

Na miasto to, nacierają 
dwie kolumny: jedna bezpośre 
dnio z północy, druga zaś z po 
łudniowo - wschodniej części 
prowincji Hunan.

SZMERY ODRY
Jadąc do Nowej Soli 
zabierż namiot

Osoba, przyjeżdżająca i 
do Nowej Soli na kilku­
dniowy pobyt, jest nie­
mile zaskoczona jaktem,

hotel, ale go już nie ma. 
Miasto posiada warsztaty, 
wielką fabrykę włókien-

stanowi ważny punkt ko 
munikaCji, lądowej i wod. 
nej oraz ożywiony punkt 
handlowy. Warto by po­
myśleć o ponownym o-
wybierając się do Nowej

brać... namiot.

Dziwne
niedopatrzenie
Na święcie winobrania 

w Zielonej Górze spoty­
kamy dzielnych motocyk 
listów z klubu „Związko-
— Przyjechaliśmy do 

Zielonej Giry, wiedzeni

jedynie instynktem. Tra-

się zjazd plakietowy. Nie 
stety, tutejsza sekcja nto 
tocyklowa klubu „Unia"

szenia. Nie wiedzieliśmy, 
jaki jest termin przyby­
cia na metę, nie wiedzie. 
II śmy o zawodach na 
żużlu oraz w ogóle nie 
wiedzieliśmy, że zjazd 
plakietowy się odbywa.

Żywy budzik
Otrzymaliśmy list zbio­

rowy od mieszkańców do

ul. Kazimierza Jagiellon 
czyka. Otói nasi Czytel­
nicy slkarżą się, że na

nr Ha przy tej ulicy 
mieszka kogut. Ma on 
zwyczaj jut od godziny 
piątej rano budzii pia­
niem mieszkańców cal ej 
ulicy. Kogut jest podob­
no stary i glos ma za­
chrypnięty. Mało tego — 
ochrypłemu kogutowi od 
powiada drugi, który ma

glos najwyraźniej przepi­
ty. Miejsca ukrycia dru­
giego koguta jeszcze nie 
ustalono. Jednakże nie 
dla wszystkich lokatorów

przyjemny.
Naszym zdaniem „żywe 

budziki" powinny być 
jak najszybciej zarżnięte. 
Na dobitek koguty, nie 
czytając gazet, nie wie­
działy nic o wprowadze-

ją dalej według czasu 
letniego.

W czasie winobrania
Późnym wieczorem na 

Rynku ni Zielonej Górze 
spotykamy jakiegoś wyz­
nawcę Bachusa, który py

— Proszę pana, z które­
go wieku pochodzi ta

powiadamy.

Dla wyjaśnienia doda­
jemy, ta ratusz ma tylko 
jedną wieżę.

Przechodnie 
i samochody

Pewien warszawiak 
przyjechawszy do Wroc­
ławia zauważył:

— U was jest stanów- 
czo za mało wypadków 
samochodowych...

— Jakto za mało1 — py

— A poza tym wasi kie 
rowcy, to anioły cierpli­
wości. Przechodnie wroc­
ławscy pakują się wprost 
przemocą pod koła wo-

natycy, nie oglądają się 
przed przejęciem jezdni. 
Widziałem wiele wypad-

kiej wprost zręczności

przechodzeń nie wpadł 
pod koła. Pouńnniśc ie
chyba urządzić jakiś 
kurs chodzenia po utf. 
cach. Czyżby ct ludzie 
nie wiedzieli, że jezdnia 
jest dla pojazdów?

Gaudeamus
igifair

Rok akademicki rozpoczęty. 
Studenci, którzy rozpoczynali 
na wszystkich wrocławskich 
wyższych uczelniach wyższe 
studia, w tym roku je ukoń­
czą. Będą pierwszymi studen­
tami, którym wiedzę i fach 
dały Uniwersytet wrocławski, 
bądź nasza Politechnika.

Rozpoczęcie roku akademic­
kiego odbyło się inaczej, niż 
w ubiegłych latach. Młodzieży 
na inauguracji nie pomieściła 
już aula uniwersytecka: trze­
ba było zorganizować tę uro­
czystość — po raz pierwszy w 
historii Wrocławia — w Hali 
Ludowej.

Dzisiaj, w dziesiątkach pra­
cowni i sal wykładowych po­
chylają się już młode glówy 
nad książkami, nad retortami 
i mikroskopami.

Nic na pozór nie różni tych 
jasnych sal i młodych oczu — 
od zwyczajnego obrazu uniwer 
syteckiego. Jednak wystarczy 
przejrzeć statystyki, wystar­
czy rzucić okiem na plan wy­
kładów, aby odkryć doniosły 
sens zaszłych w kraju prze-

Wyższe uczelnie Wrocławia, 
które otwarły podwoje dla mło 
dzieży robotniczej i chłopskiej, 
już przodują — składem socjal 
nym tej młodzieży — wszyst­
kim polskim uniwersytetom. 
Przodują nowoczesnym planem 
zajęć, uwzględniającym odda­
ne na usługi człowieka najnow 
sze zdobycze wiedzy.

W tym leży sprawiedliwa 
duma wrocławskiej Civitas 
academica. Nie jest już ona 
jakimś państwem w państwie, 
jakąś oazą izolacjonizmu, zmur 
szałym gmachem przesądów i 
skostniałych nauk. Jest ściśle 
powiązana z życiem, z klasą 
robotniczą, z masami pracują 
cymi, których osiągnięcia stu­
diuje. Jest organizatorem i ko 
rektorem życią naukowego i 
przemysłowego kraju.

W korytarzach i salach se­
minaryjnych panuje nowy 
duch, inne, świeższe wtargnęło 
do nich powietrze. Przez szero 
ko otwarte okna słychać w 
nich gwar ulicy i szum pracu­
jącego miasta.

Wrocławskie wyższe uczelnie 
stały się własnością całego spo 
łeczeństwa dolnośląskiego, nie 
rozerwalnym składnikiem jeg® 
życia. Włączyły się — jedne 
z .pierwszych — w marsz na­
szego kraju do socjalizmu.

15.000 młodych ludzi w czap 
kach akademickich wzbogaca 
odtąd życie Wrocławia.

Wrocław kocha swą mło­
dzież akademicką. Nie tylko za 
to, że wnosi w jego stare mu 
ry uśmiech młodości, lecz i za 
to, że widzi w niej kadry no­
wej, ludowej inteligencji.

Są wśród niej przyszli leka 
rze i weterynarze, profesoro­
wie i inżynierowie, — ludzie, 
którzy już jutro będą prowa­
dzić dzieło Polski Ludowej da 
lej; którzy przejnĄ najpięk­
niejsze tradycje postępu i będą 
je realizować w życia. .

Narodzą się z nich bohate­
rowie pracy socjalistycznej’- — 
nowa, lepsza „zmiana".

Rok akademicki rozpoczęty.
Gaudeamus igitur!
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Dzień radości w Zielonej Górze
Pogodny obchód św ięta winobraniu

I  Zielona Góra, w październiku 
1 Po wrocławskich wspania- 
Iłych dożynkacl), wielkim świ« 
łoje ^leba powszedniego; przy 
Iszła kolej na tradycyjne juś 

zielonogórskie winobranie, 
{przypominające nam, że ni* 
[samym chlebem człowiek żyje. 
fwino i winogrona są w na- 
f szym kraju produktami nieja­
ko symbolizującymi zamoż­
ność.

Konsumcja wina nie jest jed 
nak tak rozpowszechniona jak 
we Francji czy na Węgrzech. 
Toteż musimy dążyć do wzmo 
żenią konaumcji wina, a go­
rzelnie raczej przestawiać na 
produkcję dla celów przemy­
słowych.

Tegoroczne święto winobra­
nia miało charakter poważ­
niejszy niż w latach ubie­
głych. Nie była to uroczy­
stość o nastroju bachicz- 
nym, gdyż nie licowałoby to z 

| obchodzonym w tym samym 
czasie Międzynarodowym 

i  Dniem Pokoju. Zielona Góra i 
T jej liczni goście wychylili to- 
Jast pokojowy w nastroju po-
■ godnym i podniosłym.

MIASTO W POWODZI 
ŚWIATEŁ

t Miasto wita nas kaskadami 
■świateł białych i czerwonych,
■  spływających z bogato ilumi-
■  nowanych gmachów. Prawda,
■  przecież to wigilia dnia, któ-
■  jemu na imię Pokój. Nastrój
■ W mieście niezwykle uroczy-
■  sty. Przy pomniku przyjaźni 
łpolsko - radzieckiej płoną ma-
■  jestatyczne znicze. Ratusz to-
■ nie w powodzi świateł. Biją w 
[rynek reflektory, zawieszone

u szczytu wieży. Wszędzie 
i mnóstwo sztandarów, portre- 

. tów, transparentów, głoszą­
cych, że pokój jest dobrem 
najwyższym. Ulice przepełnio­
ne są tłumami. Grzmią orkie­
stry, widzimy nadciągający 
przy blaskach pochodni i lam­
pionów potężny pochód.

Przesuwają się przed nami 
robotnicy z licznych zielono­
górskich fabryk — z „Polskiej 
Wełny", Fabryki Wagonów i 
Mostów, browaru, elektrowni. 
Zwraca uwagę bardzo duża 
ilość młodzieży. Maszerują 
dziewczęta zę Szkoły Przy spo 
sóbienia Przemysłowego, ucz­
niowie Liceum Ogrodniczego, 
młodzież z SP. Dziarską posta

I Od specjalnego -wysłannika «Słowa Po!sk iego« |

wą wzbudzają podziw ORMO- 
wcy, którzy przybyli tu z ca­
łego okręgu na doroczny 
zjazd.

Pochód trwał około dwóch 
godzin. Nazajutrz odbył się 
wielki wiec na Stadionie Spor 
towym, z udziałem przeszło 
10,000 osób. Punktem central­
nym uroczystości Międzynaro­
dowego Dnia Pokoju było prze 
mówienie przewodniczącej po­
znańskiej WRN ob. Hetmań­
skiej. Jej słowa trafiły do 
serc. Tysiące kobiet zebranych 
na wielkim stadionie — z głę 
boklm wzruszeniem manife­
stowało w obronie pokoju. 
Wszak pokój — to szczęście 
ich dzieci.

Spoglądaliśmy na ten ol­
brzymi plac, nad którym po­
wiewały sztandary i transpa­
renty głoszące hasła pokojo­
we. Oto wzbijają się setki go­
łębi, niosących z tego miejsca 
słowa pokoju. W tej samej 
chwili — uprzytamniamy so­
bie — manifestuje w Hali Lu­
dowej Wrocław, manifestuje 
lud Warszawy, Krakowa, Ka­
towic, Szczecina oraz miliony 
ludzi dobrej ■Woli w całym 
świecie. Jesteśmy złączeni w 
tej chwili jedną myślą. Głębo­
kie słowa przemówienia kobie 
ty - działaczki społecznej bu­
dzą refleksje. Oto powstała w 
obronie pokoju potężna armia 
kobiet. Wyszły z biernej roli 
i przystąpiły do czynnej wal­
ki o pokój.

HEJNAŁ 
NAD RATUSZOWA

WINNICA
Uroczystość winobrania roz 

poczęła się tradycyjnym hej­
nałem, odegranym ze szczytu 
wieży ratuszowej przez dwóch 
trębaczy z orkiestry kolejo­
wej ob. Jana Kagana i ob. 
Stanisława Utratę.

Ratusz zielonogórski, który 
pochodzi z roku 1321, a wieży 
z roku 1670 — jest swego ro­
dzaju unikatem w Polsce. 
Jest to ratusz... winnica, a w 
tym roku winogrona na Ra­
tuszu lepiej obrodziły niż na 
winnicach, gdzie pojawił się 
groźny grzybek. Na Ratuszu 
grzyba nie ma. Pracują tam

Wobec zaspokojenia wszystkich dotychczasowych 
subskrybentów
I  S E R I I

NARODOW EGO 
WYDANIA DZIEŁ

A D A M A
M ICK IEW ICZA
napływu licznych doda&owych zgłoszeń
Spółdzielnia Wydawniczo - Oświatowa „CZYTELNIK", 
chcąc w 150-tą rocznicą urodzin Poety udostępnić naj­
szerszym kręgom ludzi pracy całość twórczości poetyckiej 
Wieszcza, otwiera dodatkową przedpłatę na I serię Naro­
dowego Wydania dzieł A. Mickiewicza na czas od ł. 10. 
do 15. 11. 1949 r.

Objętość I serii 4 tomy — 1.700 stron. Tekst krytycz­
ny opracował Komitet Redakcyjny pod przewodnictwem 
Leona Płoszewskiego.

Wydanie na papierze bezdrzewnym — okładka pół­
sztywna.

Każdy, kto chce skorzystać jeszcze z dogodnych wa­
runków przedpłaty, wysyła pod adresem Administracji Na 
rodowego Wydania dzieł A. Mickiewicza poniższe zamó­
wienie.

W sprzedaży księgarskiej cena I serii będzie znacznie 
wyższa. Książki wysyła Administracja niezwłocznie po o- 
trzymaniu wpłaty.

Prosimy wypełnić czytelnie

ZAMÓWIENIE
Niniejszym zamawiam w przedpłacie pierwszą serię 

(4 tomy) Narodowego Wydania dzieł A, Mickiewicza. Na­
leżność w sumie 860 zł wpłacam równocześnie na konto 
PKO Nr 1-7474 (brzmienie konta: Spółdzielnia Wydawni­
czo - Oświatowa „CZYTELNIK", Subskrypcja Narodowe­
go Wydania dzieł A. Mickiewicza (Warszawa).

Nazwisko ' 

Imię

Miejscowość (poczta)

Wyciąć albo przepisać 1 przesłać pod adresem: Admi­
nistracja Narodowego Wydania Dzieł 'A. Mickiewicza, War 
szawa, ul. Wiejska 16, II p.

młodzi, energiczni ludzie, a 
nie zgrzybiali biurokraci i dla 
tego prezydent masta Ziarn- 
kowski mógł brać udział w 
święcie 'winobrania jako pa- 
■ tron ratuszowej winnicy.

Zaroił się rynek zielonogór­
ski odświętnym tłumem. Sa- 
moehody ciężarowe zwiozły 
wielu gości. Przybyli przede 
wszystkim robotnicy z winnic 
oraz z Państwowej Fabryki 
Win w Zielonej Górze.

Wokół Rynku ustawiono po­
mysłowo urządzone kioski. 
Oto wielka beczka, taka, na 
jakiej w latach ubiegłych wjeż 
dżał na rynek Bakchus. Sprze­
daje się tu wyroby Przemysłu 
Fermentacyjnego, mającego 
jedyny monopol na -wytwarza­
nie w kraju... fermentu.

Koło Katusza rozstawiono 
stoliki i... beczki, na których 
zasiedli goście. W innych stoi­
skach sprzedawane są wino­
grona (po 300 zł za kilogram), 
gruszki, jabłka. Powiat zielo­
nogórski słynie z doskonałych 
owoców. Olbrzymim powodze­
niem cieszą się winogrot a.

POD ZNAKIEM RADOŚCI
Odbywa się wesoła , zabawa. 

Gra kilkanaście orkiestr. Roz­
poczynają się tańce. Wszędzie 
panuje nastrój pogodny, we­
selny. J3to zakończył się rok 
pracy na winnicach. Po wie­
kach nawiązaliśmy do dawnej 
tradycji. Wszak już w loku 
1150, jak mówią stare kroni­

ki, polska ludność uprawiała 
tu winną latorośl.
- Po południu rozpoczyna się 
wielki kiermasz w Hotelu Par 
kowym oraz emocjonujące za­
wody motocyklowe ńa żuŁlu, 
zawody siatkówki i mecz bok­
serski. Teatr, za przykładem 
Wrocławia, gra „Zemstę“. 
Wszystkie lokale przepełnione, 
lecz sprawna obsługa doskona 
le daje sobie radę.

Odwiedzamy też podmiej­
ską winnicę Państwowej Wy­
twórni Win w Zielonej Górze. 
Oprowadzają nas dwaj robo­
tnicy, miłośnicy uprawy win­
nej latorośli — ob. Augustyn 
Marek i ob. Henryk Dominik.

— Mieliśmy w tym roku 
groźnego wroga. Na winną 
latorośl rzucił się grzybek...

— I jakie były rezultaty?
— Musieliśmy . opryskiwać 

wszystkie krzewy... Zmniej­
szyły się rozmiary tej klęski, 
jednakże urodzaj nie dorówna 
urodzajowi z lat poprzednich.

Wielka winnica, położona .ha 
południowym stoku łagodnie 
spływającego ku miastu wzgó­
rza, stanowi .bazę surowcową 
dla zielonogórskiej -fabryki 
win. Istnieje poza tym winni­
ca botaniczna, niejako ekspe­
rymentalna, w której prowa­
dzi się badania mające na ce­
lu uzyskanie najlepszych od­
mian winnej latorośli.

Opuszczamy rozbawione, roz 
tańczone miasto, tonące w 
światłach, zieleni, sztandarach.

Zbigniew Grotowski

Ją &  i u ń a c ia w ciągu DOBY}

Trzydziestoletnie dzieje 
miasta Stalino

1924, miasto ̂ uzowka w’ Zagłębiu 
Donieckim przemianowano na

się kapitał zagraniczny.
Anglikowi Hughes‘owi spodoba­

ły się tam bogactwa ukryte w ste­
pie Donieckim. Ponieważ otrzy­
mał on wielkie kredyty od rządu

walcownie szyn J kopalnie węgla. 
Obiite zyski poczęły wpływać

W roku 1870 miasto liczyło za-

I wojną, iwiatową — 40.000 (prze 
waśnie robotników, mleszkają-

W -roku 1924 miasto rostało prze
Stare fabryki przebudowano.

Obecnie Stalino .posiada tramwa- 
je^wyższe uczelnie przemysłowe

czynkowy, galerię sztuki 1 muze-

zniszczeń wojennych, osiągnęło

my ó powierzchni mieszkalnej

riów i zakładów leczniczych, trzy 
wyższe uczelnie, 240 bibliotek, 55 
klubów 1 pałaców kultury, dwa 
teątry.

W Stalino ukazują się dwa dzień 
nikł. Stacja radiowa nadaje tu

budowy miasta przewidują licz­
ne nowe domy, fabryki i ośrodki 
wypoczynkowe.

Krzepiąca uroczystość

Wielkie dzieło Małej Gądawy
w rocław skie lotnisko cywilne — odbudowane

13 czerwca 1945 r. odleciał 
z Wrocławia pierwszy samolot 
pasażerski do Warszawy, inau 
gurując stałą komunikację lot 
riiczą pomiędzy stolicą Dolne­
go Śląska a stolicą kraju.

Jak wszystko u nas w tym 
czasie, również i „Lot“ wroc­
ławski znajdował się wówczas 
w okresie pionierskim. Lotnisko 
wojskowe i urządzenirf lotni­
skowe były zniszczone. Nie by 
ło nawet budynku. Był tylko 
zapał do pracy wśród człon­
ków „Lotu" i nadzieja, że bę­
dzie lepiej.

Od tego czasu wiele się zmie 
niło, a dziś zakończył się ten 
okres pionierski otwarciem luk 
susowego lotniska cywilnego 
Mała Gądawa.

Nie łatwo było doprowadzić 
ten obiekt do stanu używalno­
ści. Cywilne lotnisko wrocław 
skie było kompletnie .zrujno­
wane, zarówno samo pole star 
towe, jak i budynki admini­
stracyjne. Wystarczy nadmie­
nić, że znajdowało się na nim 
przeszło 1000 lejów bombo­
wych. W 1947 r. Państw. Za­
rząd Budowy Lotnisk Cywil­

nych przystąpił do odbudowy 
lotniska, powierzając kierowni 
ctwo robót inż. St. Marksowi. 
Ostatnio ukończono pierwszy 
jej etap, a więc uporządkowa­
no pole wzlotów, odbudowano 
pomieszczenia na urządzenia 
nawigacyjne, zainstalowano in 
strumenty, odbudowano han­
gary oraz budynek dworca lot 
nirzęgo'. A najważniejsze — 
koszty odbudowy były stosun-. 
kowo niewielkie. Wydano ,na 
ten cel 51 mil. zł.

Na uroczystość otwarcia lot 
niska przybył z Warszawy w i 
ceminister komunikacji Balic­
ki, przedstawiciele głównej dy 
rekcji „Lotu" oraz zaprosze­
ni goście z Wrocławia.

W imieniu pracowników prze 
mówił inż. Hojarczyk, po czym 
wiceminister Balicki podkreś­
lił znaczenie otwarcia portu 
lotniczego we Wrocławiu nie 
tylko dla miasta, ale i dla ca­
łego kraju. „Nie. jest przypad 
kiem — mówił min. Balicki — 
że w dzień, po uroczystościach 
„Dnia Pokoju" otwieramy to 
lotnisko. Demonstrujemy, że 
nie tylko mówimy o pokoju, 
ale robimy wszystko, by ten

pokój utrwalić. Odbudowujemy 
i budujemy, a dzisiejsza skrom 
ua uroczystość otwarcia dwor­
ca lotniczego we Wrocławiu 
jest tego najlepszym dowo-

Po przemówieniu wiceprze­
wodniczącego MRN J. Rozgór 
skiego, który wyraził życze­
nia i powinszowania miasta 
pod adresem „Lotu", nastąpi­
ło odznaczenie przodowników 
pracy:

Szesnastu przodowników o- 
trzymało dyplomy i upominki, 
a ob. Kotyrba, mistrz ślusar­
ski i inż. Szewczuk — rowery 
w upominku od Ministerstwa 
Komunikacji.

O gods. 13,30 odleciał pierw 
szy samolot pasażerski do 
Warszawy już z nowego lotni 
ska. Odtąd ruch pasażerski od 
bywać się będzie tylko na lo» 
nisku Małą Gądawa,

Należy dodać, że pasaże­
rów dowozi na lotnisko pięk­
ny „Chausson", ponadto nowe 
lotnisko ma doskonałe połączę 
ńie tramwajowe linią „3“ z 
centrum miasta.

Tadensz Tułasiewicz

Masowe deportacje 
postępowych Malajczyków

W ramacn akcji poi:cyjneJ

czas 10.000 osóbP Ostatnio brytyj­
ski wysoki komisarz na Malaj*

dalszych 5.000 osob. Odmówi! on
szych losów deportowanych.

Bezgłośny tramwaj 
dla Moskwy

Załoga Inżynieryjno - technte*. 
nych pracowników moskiewskiej 
fabryki „Dynamo" im. S. Kirów*

go typu tramwaju. Będzie *» 
tramwaj bezgłośny z, uproszoaonjr •

głośny tramwaj wyruszy na trlie»

Usługi gen. Franco 
dla imperializmu USA

tów ' jest Udzielić baz marynarce 
amerykańskiej, poza bazami lotni

Hiszpanii/generał Franco oświad- • 
czyi amerykańskiemu admirałowi 
R. Connolly, głównodowodzącemu 
floty śródziemnomorskiej, iż Sła­
ny ajednoczone—Ifiogą dowolnie

Pensja dla byłych 
faszystów

Po utworzeniu separatystycznego 
państwa zachodnio-niemieckiego,

f b  ̂  n^n^byłyTh^TslystóS"

.wat projekt ustawy o przyznani* 
„pensji" wszystkim urzędnikom̂  
zwolnionym ze służby za działaW 
ność antyfaszystowską. WedhiŁ

stanowiska urzędowe. Dlatego pro 
jektuje się wypłacać im pensję. 

Projekty ustawy o przyznaniu

nleż w landtagach innych prowin

Generał Arnold 
o polityce Churchilla

Byty dowódca lotnictwa bryty# 
skiego, gen. Arnold wydał ksfcąń* 
kę pt. ,,Misja światowa**, . zawiw 
rająca dokumenty z lat wojny.

Kseążka gen. Arnolda potwUert 
draa fakty, że Churchtilll jmż w tómi* 
1941 roku szkalował Związek Ra«- 
dzięki i jego żołnierzy, biją-cyctl 
faszystów pod Moskwą.

W końcu 1843 roku podczas kon 
ferencjii- w Kairze — Churchill 
„przestrzegał1* Amerykanów
„przed Rosjanami-; radziły przy

Informacje gen. Arnolda stwiier 
dzają niezbicie, że koła rządzący 
Anglii i USA troszczyły się poct 
czas wojny nie o to, by szybciej 
odmieść wspólne zwycięstwo nad.

rzyć nowy, wrogi wobec Związ&w 
Radzieckiego blok ximperia>listy«z

Na piersi czarnego porucz­
nika Bretta błyszczą krzyża 
za dzielność. Wojna się koń­
czy, Brett wraca do swojej 
ojczyzny, jedzie w- wagonie 
dla Murzynów. Murzyn zro­
bił swoje — Murzyn może 

| odejść. Na froncie mówiono 
mu, że walczy za ideały, że 
walczy o równość wszystkich 

. ludzi wszystkich ras. Wraca.
ją tysiące jemu podobnych 

i Murzynów, do ojczyzny ńa 
I południe Stanów Zjednoczo­

nych 1 tu dopiero zaczyna się 
jego tragedia.

Brett wżiął bogoojczyźnia- 
ne hasła frontowe na serio. 
Wziął na serio zasługę swo­
jej przelanej krwi i ten 
krzyż za dzielność. Brett z go 
łymi rękami porwał się na 
mur pogardy i nienawiści, 
jaki w jego ojczyźnie oddzie­
la białych od czarnych. Nie­
pisanym prawom musi stać 
się zadość: Brett musi otrzy­
mać należytą nauczkę, że nie 
wolno zapominać o różnicach 
rasowych, że Murzyn nigdy 
nie może stać: się równy bia-

Otrzyma ją. W domu se­
natora Langdona, gdzie wy­
chował się od dziecka, oskar 
żony zostaje o kradzież' ze­
garka, którego nie ukradł, a 
jego beznadziejna miłość do 
córki pana senatora decydu­
je. Opuszczają go wszyscy 
którzy dotychczas byli mu 
przychylni, gdyż lubili bawić 
się małym Murzynkiem, jak 
małym psiakiem. Brett po­
pełnił zbrodnię: pokazał się
z białą dziewczyną nocą na 
spacerze. Katastrofa nie daje 
na siebie czekać: pod koniec 
drugiego aktu porucznika

W roc ław sk ie  w iew o ry  tea tra lne

, K o rzo n ie  óiąęają ą lą h o k o ' 1
Sztuka A m a n d a  <ł’ !Is se a u  i Jan esa  4iuv 

na scen ie  fe a iru  Siiodcga W idta
Bretta aresztuje szeryf, po­
biwszy go przedtem do nie­
przytomności.

Jak dotąd, amerykańscy 
autorzy postępują logicznie, 
zarysowują problem dosyć 
Śmiało. Ale sztuka, trzyma­
jąca mocno widza w napię­
ciu, nie zmierza do katastro­
falnych rozwiązań:

Oto kurtyna Idzie w górę 1 
rozpoczyna sie akt trzeci: i 
tutaj dopiero tolerancja i po­
stępowość amerykańskich pi­
sarzy całkowicie zawodzi. 
Howard Merrlck, przedsta­
wiciel tolerancyjnej Północy, 
w dodatku literat, a więc li­
berał, wraca do pięknej Ali­
cji. Aresztowany Brett ucie­
ka w ostatniej chwili z po­
ciągu, którym miał wyjechać 
na Północ i dusi Alicję, by 
następnie (bez żadnej logicz­
nej motywacji) wyznać, że 
właściwie stoją po jednej 
stronie muru. Mała, zako­
chana Genewa zamienia się 
w szlachetną Genevrę, która, 
acz z bólem serca, przecież 
rozumie,' że pomysł jej mał­
żeństwa z czarnym był nie­
dorzecznością. Sędziwy sena- 

I: tor dostaję apopleksji, bo juz 
riie wraca na scenę, Alicja 
jest skruszona. Rzecz kończy 
się happy endem, który po­
zwala spokojnie pójść na ko­
lację. Bp poza tym spokoju 
na dłużej nie starczy: roz­
wiązania sztuka nie posiada,

zakończenie jest całkowicie 
nonsensowne.

Cóż chcieli przez nte po­
wiedzieć autorzy? Amerykan 
scy pisarze, dając przekrój 
społeczeństwa, stawiając znak 
zapytania, wprowadzając at­
mosferę beznadziejności i  sta 
tus quo ante, nie znali sami 
rozwiązania problemu. Nie 
stawiali go nawet: ośmieszali 
co najwyżej rasistów Połu­
dnia, szydzili z ich głupoty. 
W mdłym humanitaryzmie to 
pili sens zagadnienia. A prze 
cież poza Ameryką też Istnie 
je świat, gdzie Brett i Ge- 
nevra mogliby znaleźć szczę 
ście.

Egzotyka przemawia z ma­
lutkiej sceny Teatru Młode­
go Widzu: reżyser Wiktor
Biegański miał przed sobą 
trudne zadanie przyswo­
jenia problemu polskiemu
widzowi. Wybrnął z tego wzo 
rowo, mógł jednak dokonać 
pewnych skreśleń, ‘ szczegól­
nie w akcie pierwszym, a 
przede wszystkim wprowa­
dzić w mdłe zakończenie ja­
kiś silniejszy akcent. Bo prze 
eież walka nie zakończyła
się, ale dopiero zaczęła.

Brawo wykonawcy! Wiktor 
Biegański — senator Lang- 
don stworzył wzorową kre­
ację tępego, zarozumiałego a 
krewkiego „polityka". Był 
przekonywający, szczególnie

w końcowy ii  fragmencie 
swej roli. To Samo można po 
wiedzieć o Alinie Dzierzbie-* 
kiej (Alicja): stanowiła cen­
tralną postać spektaklu dzię­
ki indywidualnemu ujęciu ii 
swoim warunkam scenicz­
nym. Powiedziałbym: nikł
przy niej sympatyczny, choć 
słaby narzeczony, Howard 
Merrick (Józef Pieracki). O- 
kazało się bowiem, że postę­
powy pisarz ma miły u- 
śmiech, ale gniewać się na 
serio nie potrafi.

A sam Brett? Jerzy Przy­
bylski wczuł się w jego rolę 
trafnie. Zbyt wiele jest w nim 
jednak murzyńskiego służal- 
stwa. za mało podkreśla swo 
je oburzenie i godność oso­
bistą. Roy Maxwell (Woj­
ciech Rajewski) dzięki vis 
comica zbiera oklaski. Ge­
newa (Jadwiga 'Różyska) o- 
panowała rolę dobrze, ale 
winna dbać o staranniejszą 
dykcję i większą swobodę na 
scenie. Bella (p. Szewczyń- 
Ska) i Honey (p. Romanow­
ska) — bez zarzutu.To samo 
można powiedzieć o „debiu­
cie" scenicznym Stanisława 
Drabika w roli szeryfa: tyl­
ko dlaczego ubrano go w 
kowbojski strój, dano do rę­
ki kolta 1 kazano nosić zbó­
jecką brodę? Przecież rzecz 
dzieje się w maju 1945 roku, 
a nie w roku 1880. Taką sa­
mą maskaradę uprawia p. 
Godzisz (pomocnik' szeryfa).

Rekwizytornia nie zdała 
swego egzaminu (co za przed 
potopowy telefon!). A szko­
da: widowisko było napraw­
dę na noziomie. I  warto Ja 
zobaczyć.

Leszek GolińsM
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Przyjechali wsparci na kulach 
— wyjdą na zdrowych nogach

Odwiedzamy sanatorium ZUS w Lądku-Zdroju

Problemy W rocławia

Opuszczając " dworzec w 
i ą̂dku Zdroju, nie odnosimy 
■wrażenia, że przybyliśmy do 
uzdrowiska.

Właściwy teren uzdrowisko 
wy ze źródłami Jerzego, Woj­
ciecha i Curię-Skłodowskiej 
leży głębiej. Na szlaku głów­
nych ulic źródła te są niewi-

Dorożka staje przed budyń 
Jfiem Sanatorium ZUS przy 
ul. Paderewskiego 7. Wąsaty 
dryndziarz liczy słono za te 
niespełna 3 kim, bo po 150 zł 
„od lebka“. Przy wejściu mi­
ja nas kilku kuracjuszy, prze 
ważnie wspierających się o

Źródła Lądka Zdroju leczą 
przede wszystkim reumatyzm 
ischias i artret.yzm deformu­
jący. A leczą wspaniale. Już 
na -progu rozmawiam z ob. 
Zdziebką, który przybył • do 
Lądka o kulach, a dziś chodzi 
najnormalniej w świecie.

PRZYJEMNY, DOMOWY 
f KLIMAT
' Wnętrze sanatorium, otwar 
tego zaledwie przed kilku 
miesiącami, zaprasza gościn­
nie świeżą czystością ścian i 
urządzeń. Wyjątkowo atrak­
cyjna jest jasno-różowa sala 
jadalna, okolona z trzech 
stron podkową dużych, wid­
nych okien, której najwesel­
szym akcentem jest błękitno- 
różowa szachownica sufitu. 
Oddzielne, czteroosobowe sto­
liki, okryte są białymi obru­
sami. Na każdym — donicz­
ka z kwiatem.

Te pozornie nic nie znaczą­
ce drobiazgi stwarzają w sa­
natorium przyjemny, domo­
wy klimat.

Solux i lampa kwarcowa 
zapoczątkowały w gabinecie 
lekarza serię aparatów lecz­
niczych, które będą jeszcze u- 
zupełnione. Młody, niewido-. 
my masażysta, Andrzej Ru- 
socki, który stracił wzrok w 
obozie po powstaniu Warszaw 
skim, zapewnia kuracjuszom 
w sanatorium tę formę lecz­
nictwa, podczas gdy jego mat 
ka, p. Rusocka jest wielce ce­
nioną przez kuracjuszy prze­
łożoną pielęgniarek.

Kąpiele, borowiny, inhala­
cje i okłady — wszystko to 
mieści się w zakładach zdro­
jowych.

Ubezpieczeni, przebywający 
w sanatorium ZUS, twierdzą, 
że mają nieco za daleko do 
kąpieli, które wyczerpują, je 
dyne w Polsce „emanatorium‘‘ 
gdzie kuracjusze wdychaliby 
rad. emanujący z radioaktyw 
nych wód źródeł lądeckich, 
jest niestety zamknięte i nie­
dostępne dla kuracjuszy.

Opiekę lekarską zapewnia 
kuracjuszom sanatoryjnym 
dr. Meisel — autochton, or­
dynujący w Lądku Zdroju od 
przeszło 30 lat, znakomicie 
więc obznajomiony z właści­
wościami tych wyjątkowo sil 
nych i skutecznych wód. Cie­
szy się on wśród kuracjuszy 
dużym autorytetem i uzna­
niem dla niezmordowanej 
pracy i sumienności w trak- 
towrniu chorych. Poza 90 cho 
rymi' sanatoryjnym:, ma on 
jeszcze wielu innych pacjen­
tów, których musi obsłużyć, 
wraz z dr. Muenzerem — dru 
gim znakomitym fachowcem.

Obydwaj lekarze są wyczer 
P"\ni nadmiarem obowiązków. 
Powinni by mieć przydzielo­
nych młodvch lekarzy, któ-

specjalistów-balneologów.
CO MÓWIĄ KURACJUSZE?

Odwiedzam w jasnym po­
koju o białych firankach i e- 
stetycznie zasłanych nowiut­
ką pościelą łóżkach dwie ku­
racjuszki.
. — Nie mam słów wdzięcz­
ności dla ZUS-u, że mnie tu 
przysłał — mówi Jadwiga Sa 
batówna, urzędniczka z So­
pot. — Cierpię na zapalenie 
stawów i nigdzie nie mogła­
bym znaleźć' tak skutecznej 
kuracji i takich dobrych wa­
runków, jak tutaj.— 1 to pod 
każdym względem.

— Ja również mogę mieć 
dla ZUS-u jedynie słowa naj 
y/yższego uznania — stwier­
dza jej towarzyszka Janina 
Brtekowa, stała mieszkanka 
Lublina. — Wyznaję, że jecha 
łam do Lądka z pewnym nie­
pokojem, gdyż nie. znałam zu 
pełnie warunków tego uzdro­
wiska. Rzeczywistość sanato­
ryjna przeszła moje oczeki­
wania. Muszę podkreślić wy­
jątkową uprzejmość i troskli­
wość porsonelu. a wyżywie­
nia nawet ni.e wykorzystuję 
w pełni bo nie chcę utyć.

Z róynym uznaniem wyra- 
ia się o warunkach pobytu, w 
sanatorium wsparty na ku­
lach inż. Uhrynowski. Mówi 
on 7 duma. że może już pod­
nieść nogę zgiętą w kolanie.

czego przed 2 tygodniami nie 
dokazałby nigdy.

Członkowie Komitetu Ku­
racjuszy, wybieranego w każ 
dym kolejnym turnusie, skar 
żą się na nudę, brak rozry­
wek, poważniejszych koncer­
tów, wycieczek z dobrym 
przewodnikiem, który tak, 
jak dobrowolnie odwiedzają­
cy sanatorium prof. Marty- 
nowski, potrafiłby opowia­
dać wiele ciekawych rzeczy o 
zabytkach i przyrodzie Ziemi 
Kłodzkiej.

Ob. Franciszek Lato, ma­
szynista Państw. Browaru 
„Gambrynus" z Będzina — 
narzeka na nieporządki na 
ulicach uzdrowiska. Kosze do 
śmieci stoją puste, a wszyst­
ko rzuca się na chodniki 1 
spacerowe aleje parku. Nikt 
się nie interesuje półmetrową 
dziurą w moście, chociaż od 
tygodnia już zagraża bezpie­
czeństwu przechodniów.

NIE NARZEKAJCIE!
Przeglądam jadłospis czte­

rokrotnych posiłków dzien­
nych i z uznaniem wyławiam 
pozycje kakao, ryżu itp.

— Daruję wszelkie kakao i 
ryże — powiada ob. E. Szcze­
pański, ślusarz-mechanik. — 
Niech mi dadzą więcej ja­
rzyn, surówki i przede wszyst 
kim wędliny, bo kąpiele,

zwłaszcza borowiny wyciąga­
ją siły z człowieka i zmusza­
ją do solidnego odżywiania 
się. Talerz kaszy z sosem, nie 
jest dla mnie kolacją.

Robotnicy są na ogół przy­
zwyczajeni do suchego pro­
wiantu, w którym poczesne 
miejsce zajmuje kiełbasa, ale 
ob. Szczepański zapomina, że 
dla reumatyków i artretyków 
wędlina jest szkodliwa i dla­
tego lekarze sanatoryjni skrć 
ślają ją z jadłospisów.

O tym. że nikt tu nie jest 
głodny, świadczą talerze po 
obiedzie, gdzie zostaje sporo

kartofli i niezjedzonego b. 
smacznego chleba.

Zespół 30 pracowników, za­
trudnionych w sanatorium, 
pod kierownictwem admini­
stratora ob. Kośickiego, upo­
mina się o własną świetlicę l 
jadalnię. Tyle okolicznych do 
mów FWP stoi pustych. Czy 
nie dało by się jakiegoś loka­
lu w porozumieniu z FWP 
wykorzystać?

Mgła jesienna otula góry, 
gdy o zmierzchu opuszczam 
piękne, trochę niedoceniane 
uzdrowisko Lądek Zdrój.

Maria Zawadzka

LĄDE K-ZDRÓJ — FRAGMENT RYNKU

W trosce o lepsze plony

Jesienne roboty polne
*  okien pociągu W ro c ław -J e len ia  G ó ra

Pod Pszennem spóźniony z 
robotami rolnik męczy się 
sianokosami. Widocznie nie 
obeschła jeszcze trawa z ro­
sy porannej, albo noże nie 
dość ostre, bo maszyna sunie 
po trawie i nie „bierze" jej. 
Tuż za łąką rozpościera się 
łan buraków. Kilkanaście ko 
biet i mężczyzn zajętych jest 
wybieraniem. Na osobne ster 
ty układa się liście, a osobno 
korzenie, po które zajeżdżają 
wozy i zwożą plon do cukro­
wni. Od 1-go października 
wszystkie cukrownie rozpo­
częły przyjmowanie bura-

W Boleslawicach odbywa 
się orka „na razówkę“. Nie 
było widocznie czasu na pod- 
orywkę, więc rolnik orze od 
razu głęboko. Sąsiad jego 
również spóźnił się z orką. 
Aby jednak nie czekać, aż

uleży, wałuje pole. Dzięki te 
mu będzie mógł. nie zwleka­
jąc, rozpocząć siew.

Od Jaworzyny Śląskiej, 
Świebodzic, Szczawienka — 
zmienia się krajobraz. Czę­
ściej widać kominy fabrycz­
ne. A gdy pociąg zbliża się 
do Wałbrzycha, dym przysła­
nia horyzont. Z kopalń i fa­
bryk wznoszą się chmury, dy

. że mroczno się robi. 
jednego komina bucha żółty 
słup. To koksownia pracuje 
Poprzez dymne zawiesiny 
przezierają uprawne pola. Za 
gony tutaj mniejsze, niż 
chłopskie. To widocznie dział 
ki robotnicze. Są one jednak 
wszystkie obsiane, a zieleń 
ich — bujniejsza. Prawdopo­
dobnie ciepło uchodzące z ko 
minów i pieców fabrycznych 
sprzyja roślinnej wegetacji.

Jeleniogórski okręg nie po 
zostaje w tyle za Świdnicą i 
Wałbrzychem. I tutaj widać 
albo ruń zieleniejącego żyta, 
pszenicy 1 jęczmienia albo ro 
boty siewne w pełnym toku.

Wszędzie widaa dużą sta­
ranność w uprawie ziemi. 
Rolnik dolnośląski pragnie 
przecież z roku na rok pod­
nosić plony. (jz).

Ryby-lninrnJe
Wiele ryb, tyjących w elcbi- 

narządy świecące. Np. malaco- 

niujących oczu na głowie, z któ- 

gie zielonkawe światło, (kr)

Dzieci bez słońca
Trójka małych dzieci spędziła sześć tygodni w komórce 

bez okien, nie wychodząc na świeże powietrze, podczas gdy 
ich matka i jedyna opiekunka starała się o pracę.

Gdzie zdarzył się taki barbarzyński wypadek? We Wro­
cławiu, w śródmieściu — przy ul. Więziennej 24.

W takiej komórce bez okna, spadku po niemieckiej go­
spodarce mieszkaniowej, znalazła schronienie ob. Stanisława 
Kłodnicka ze swymi dziećmi. Sześć bitych tygodni upłynęło, 
zanim mieszkanko przy ul. Więziennej zostało wyposażone 
w coś, co przy odrobinie fantazji przypomina okno. Ob. 
Kłodnicka jest pełna zapału i najlepszych chęci. Pragnie 
pracować, by utrzymać siebie i swoją trójkę pociech, ale 
nimo to pracować nie może.

Powód? Właśnie względy mieszkaniowe. Mimo owego 
wspaniałego otworu w ścianie, zwanego oknem — dzieci ob. 
Kłodnickiej musiałby być zamknięte prze* esiem godzin 

w warunkach dalekich od zasad higieny. Pada pytanie: 
dlaczego mieszkanka domu przy ul. Więziennej 24 nie ko­
rzysta z pożytecznej instytucji żłóbka czy przedszkola? Od­
powiedź niestety przychodziprędko: śródmieście wrocław­
skie nie posiada wcale żłóbka. Naturalnie, jeśli nie liczyć 
wspaniale urządzonego żłóbka przy ul. Ruskiej, przeznaczo­
nego tylko dla dzieci robotnic przemysłu odzieżowego.

Takich biednych dzieci, skazanych na całodzienną przy­
musową „pokutę" podczas pracy matek, takich Stanisław 
Kłodnickich, daremnie szukających pracy, jest na pewno 

więcej. Matka w trosce o swoje dzieci pragnie pracować 
i jednocześnie troska o dzieci, pozbawione opieki, uniemożli­
wia jej pójście do pracy. Istne błędne koło.

Jedynym wyjściem z tej sytuacji byłoby jak najszybsze 
urządzenie w śródmieściu żłóbka terenowego. Pewna osoba, 
której sercu bliski jest los biednych dzieci, skazanych na 
dzieciństwo w zamknięciu, sygnalizowała nam o dwóch lo­
kalach w śródmieściu, które po niewielkiej przeróbce nada­
wałyby się na dziecince. Jeden z nich — to dawna świetlica 
w Urzędzie Likwidacyjnym przy ul. Kościuszki 14, drugi — 
to dawne poniszczenie „Lotu", składające się z czterech 
widnych pokoi przy ul. Fredry 6. W lokalu tym chwilowo 
wprawdzie przebywa pewna wrocławska rodzina, lecz jest 
to przydział tymczasowy przed przydzieleniem willi na Sę-

Doskonale zdajemy sobie sprawę, że oba te lokale da­
lekie są qd wzorowego pomieszczenia na żłóbki, ale wycho­
dzimy z zasady, że „na bezrybiu i rak ryba“. Lepiej będzie, 
jeśli dzieci ob. Kłodnickiej i wielu innych matek znajdą po­
mieszczenie w dużym, widnym i słonecznym pokoju, niż gdy 
przesiadywać będą w komórce przy ul. Więziennej.

Niestety, wrocławski Zarząd Miejski ma ustaloną, 
a smutną sławę, że wszelkie apele giną bez odpowiedzi w po­
wodzi aktów. Ta sprawa jednak musi być inaczej po-

Podobno prezydent naszego miasta jest serdecznym 
przyjacielem dzieci. Ob. Prezydencie, prosimy o pomoc 
w stworzeniu dla dziatwy wrocławskiego śródmieścia możli­
wych, higienicznych warunków bytowania. Prędkie zorgani­
zowanie żłóbka w śródmieściu będzie najlepszym uczcze­
niem „Tygodnia Zdrowia". Słońce, powietrze i zdrowie jest 
dla wszystkich dzieci. Również dla tych z ul. Więziennej..

H. Muszyńska.

SWIEC1E
Zamiąst dwóch dni - 35 minut Żarłoczność Ja­
skółek — (z^ w iek , który wysłuchał 800 oper — 

Najdokładniejsza waga *■— Narodowa gra ,(liin 'on u
szybkość dochodzi da 120 km na

Jaskółka w ciągu dnia może
go dokonać — przez większą 
część dnia znajduje się w powie- 
trzu i tylko bardzo krótko odpo­
czywa na ziemi, (kr)

wał 213 ludzi od spalenia, będąc

on służbę1 w gZachu°opery i wy.

wień operowych. Najbardziej nie 
lubił oper Wagnera, gdyż wtedy

ognie, (kr)

szybkościowych. Przy budowie

i projekty racjonalizatorskie z
Np. do malowania mieszkań za 

stosowano agregaty, poruszańê na

farbą malarską połączony jest 
z pompą ssąco - tłoczącą, o na­
pędzie elektrycznym, która wci­
ska farbę do metalowej „wędki“

na sufity i ściany. W ten sposób

magałoby dwóch dni pracy, (kr)

człowiek ciągle jest istotą powol­
ną w porównaniu z szybkim poru

Najszybszymi stworzeniami ży­
jącymi są naturalnie ptaki: ich

Konkurs Chopinowski trwa

Anonimowi pianiści
przy czterech fortepianach

Już 18 dni trwa najwięk 
sza impreza muzyczna 
Roku Chopinowskiego 
— Czwarty Międzyna­

rodowy Konkurs Chopinow­
ski.

Przed estetycznie przybra­
nym gmachem „Romy" wzno­
si się osiemnaście' masztów, 
sięgających do wysokości 
trzeciego ■ piętra, na których 
łopoczą sztandary państw, któ 
rych przedstawiciele biorą u- 
dział w konkursie lub Zasia­
dają -w jury.

Duża sala koncertowa zo­
stała specjalnie zaadaptowa­
na dla celów konkursu: przed 
sceną ‘ dobudowano estradę, za 
nią umieszczono muszlę aku­
styczną. Na estradzie widnie­
je głowa z warszawskiego po 
mnika Chopina dłuta Szyma­
nowskiego (którą niedawno o 
glądaliśmy na scenie wroc­
ławskiego Teatru Młodego Wi 
dza). Jury zasiada w loży na 
II-gim piętrze odgrodzonej 
specjalnie skonstruowaną ża­

luzją drewnianą, która w ni­
czym nie utrudnia słuchania, 
a uniemożliwia widzenie e- 
strady. Uczestnicy konkursu 
występują anonimowo, ozna­
czeni jedynie numerami któ­
rych losowanie przed każdym 
etapem przeprowadza mąż za 
ufania jury znany pianista 
Jerzy Lefeld. O tym jakie na 
zwisko kryje się pod nic nie 
mówiącym numerem wie tyl­
ko prof. Lefeld — co zapew­
nia sprawiedliwe orzeczenia 
sądu konkursowego.

Dla uczestników konkursu 
przeznaczone są do wyboru 4 
fortepiany marki „Bechstein" 
„Bluthner", „łbach"'i „Stein- 
way“. Konkurs odbywa się w 
3 etapach.

Pierwszy etap to eliminacje 
krajowe — kandydaci, któ­
rzy nie przeszli tych elimina­
cji w swych krajach zostali 
kwalifikowani przez jury 19 
i 20 września. — Eliminacje 
te odbywały się''bez udziału 
publiczności.
W drugim etapie trwającym 

do 6 października kandydaci 
występują kolejno z publicz­
nym recitalem obejmującym 
7 lub 8 utworów Chopina.

Trzeci etap obejmować bę­
dzie publiczne wykonanie jed 
nego z dwu koncertów forte­

pianowych Chopina (e-moll; 
lub f-moll) z towarzyszeniem 
orkiestry Filharmonii Sto­
łecznej. Dyrygować będą zna 
ni dyrygenci Mierzejewski, 
Górzyński, Kreuz i Wilczak.

W ten sposób ułożony pro­
gram konkursu daje jakby 
przekrój przez dorobek Cho­
pina i wymaga od kandydata 
wykazania swej wszechstron-

Kandydaci muszą mieć u- 
kończone 16 lat, nie prze­
kroczone 32 lata i ukończone 
studia muzyczne lub też mu­
szą mieć za sobą pflISliczne 
występy.

Do drugiego etapu konkur­
su dopuszczono 46 pianistów 
z 15 państw: Z Anglii — 1, 
Australii — 5, Brazylii — 1, 
Bułgarii — 4, Czechosłowacji 
— 1, Francji — 2. Kanady — 
1, Meksyku — 2. Niemiec — 
1, Polski — 11, Rumunii — 1 
Węgier — 8, Włoch — 1. Sta­
nów Ziedn. Ameryki Półn. — 
1, ZSRR — 6.

Zgodnie z regulaminem 
wszystkie państwa, których 
kandydaci biorą udział w kon­
kursie mają prawo wystawić 
sędziów, przy czym polscy 
członkowie jury obeimują 1/3 
miejsc. Jury obesłano 12 
państw.

Przewodniczącym Sądu Kon 
kursowego jest Zbigniew 
Drzewiecki, wiceprzewodni­
czącym: A. Hedley (Anglia)
M. Lony (Francja). F. Maxian 
(Czechosłowacja), L. Oborin 
(Z. S. R. R.), M. Tagliaferro 
(Brazylia), sekretarzami pre­
zydium zostali obrani B. Woj 
towicz i St, gzpinalski.

Nagrody zostały znacznie 
podwyższone — i tak:

I nagroda Prezydenta R. P. 
wynosi 1 milion zł.

II nagroda Prezesa Rady 
Ministrów 750.000 zł.

III nagroda Ministra Kul­
tury 1 Sztuki 500.000 zł.

Poza tym ufundowano kil­
kanaście wysokich nagród pie 
niężnych, cenne upominki, a 
każdy z laureatów otrzyma 
Zbiorowe Wydanie wszystkich 
DzieP Fr. Chopina.

Zakończenie konkursu prze 
widywane jest na 15 pafcfaier 
nika, W 100 rocznicę śmierci 
Chopina 17 października od­
będzie się uroczysta akade­
mia. na której w obecności 
Prezydenta R. P.. Premiera 
wszystkich członków jury 
Komitetu Honorowego/ 1 za­
proszonych gości oabę'dzie się 
ogłoszenie wyników i rozda­
nie nagród.

Wojciech DzieduszyckL

kowych Ministerstwa Odbudowy 
Maszyn i Budowy Przyrządóu)

no niesłychanie precyzyjny mo-

MaO^lTcią^o^dneTltutJsięcz-
nej grama.
dzo czułej wagi mikroanalilycz-

dzieckich konstruktorów, Wagi. 
te, które znajdą zastosowanie przy 
■najbardziej, precyzyjnych bada-
gają całkowitej izolacji od wply-

zrobioną z giętej trzciny. Piłka 
ta jest niezwykłe lekka, elastycz­
na i przewiewna. Gra, w której 
może brać udział od * osób io 
nieograniczonej ilości, pot ega na 
utrzymaniu piłki możliwie naj­
dłużej w powietrzu i niedopusz­
czenie do jej zetknięcia się Z 
ziemią.

Jeżeli do partii „chinion" sta­
je dwie drużyny, to losowani«

rąk do rąk w obrębie jednej dru 
iyny tak długo, aż upadnie na

druga drużyna. Zwycięża w grze
dłużej wędrowała z rąk do rąk. 
Punktowany jest w grze nie tyl­
ko czas, ale i zręczność żonglo­
wania pitka poszczególnych gra-

Pilka może być odrzucana za­
równo ręką', jak. kolanem, lok. 
.ciem, szyjâ  ba . nawet piętą

Kędy okiem sięgnąć, widać 
uprawne pola. Tu i ówdzie 
zieleni się już żyto, pszenica 
i jęczmień ozimy. Na polach 
PGR — bujnie krzewi się

Lecz zielona ruń należy 
jeszcze do rzadkości. Warun­
ki atmosferyczne w tym ro­
ku sprawiły, że jesienne ro­
boty polne opóźniły się. Ora­
cze nadrabiają więc zwłokę, 
śpiesząc się • z przygotowa­
niem do siewu. Coraz czę­
ściej już widać siewniki, wy 
rzucające ziarno do uprawio 
nej gleby.

Pod Sobótką mechaniczna 
kopaczka wyorywa ziemnia­
ki, które gromada ludzi zbie­
ra do koszów. Obok stoją wo 
zy. Rolnik śpieszy z wybiera 
niem ziemniaków, bo na kar­
toflisku zasieje jeszcze żyto 
albo pszenice. Na innych po­
lach obeschłe liście naci 
wskazują, że czas już zabrać 
się do ogólnego wybierania 
ziemniaków.

Krajobraz urozmaicają ko­
pice siana, które osamotnione 
schną w promieniach jesien­
nego słońca. Za dzień, dwa 
rolnik zwiezie je pod dach, 

! aby służyły bydłu. Dzięki 
j deszczom druga trawa wyro- 
1 sla bujnie, będzie więc paszy 
I pod dostatkiem.
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Słowo Sportowe
Jako rezultat rzetelnej pracy  

Zwycięstwa na mistrzostwach Polski
Nie skończyły się jeszcze 

mistrzostwa lekkoatletyczne 
Polski. Dziś odbędą się po­
wstałe konkurencje, ale nie 
powinny one zmienić sytua­
cji. AZS Wrocław, który jest 
na razie na drugim miejscu za 
Ogniwem (Warszawa), nie od 
Ba wicemistrzostwa Polski. 
Teoretycznie, może go wy- 
;wyprzedzić jedynie AZS Po­
znań, ze względu na start 
Stawczyka.

Już dziś piszemy z najwyż 
szym uznaniem słowa pochwa 
iy dla AZS i jego trenerki 
Cejzikowej. Sukces wrocła­
wian jest tym radośniejszy, 
że wywalczyła go nie grupa 
asów, a wielka ilość lekkoat­
letów o wyrównanej klasie.

Wrocław postawił na ma­
sowość i na tym wygrał.

Doskonale spisali się No­
wak, Piechura, Sucheński, 
Błaszczyński, Lipiec i Ant-

Dotychczas punktacja wy­
gląda następująco: Ogniwo
Warszawa 24,643, AZS Wroc­
ław 22,964, AZS Poznań 
21,858. Na dalszych miejscach 
Cracovia, Gwardia Bydgoszcz 
i Warta.

Wyniki techniczne:
Skok w dal: 1) Dziewolskt (A. 

Z.S.) 6,49, 2) SkaWania 0,44, 3) Sta 
rościński (Ogn.) 1,43.

Oszczep: i) Gierutto 60,90, i) Sze
SM (AZS Poznań) 53,70.

1.500 m: 1) Czajkowski (Ogn.)

1.11,4, 3) Barteokl (Warta) 4:13,6.
110 m plotki: 1) Oglobln (W-wa) 

15,8, 2) Skalbania (AZS Poznań) 
16,7, 3) Fibak (AZS Poznań) 17,7.

Kula: 1) Gierutto 13,41, 2) Ko- 
bacz (Ogn) 12,47, 3) Słowik (Cra- 
couia) 12,01, t) Jakubowicz (AZS 
Wrocław) 11,39.

100 metrów: 1) Adamski (AZS 
Poznań) 11,1, 2) Lipiec (AZS Wro 
cław) i Suchański (AZS Wroc-

Dysk: 1) Gierutto (Ogn. W-wa) 
41,41, 2) Hoffman (AZS Poznań) 
40,22, 3) Kołacz (Ogn. W-wa) 88,07,
5) Antczak (AZS Wrocław) 30,37.

Skok wzwyt: 1) Skalbania (A.
ski' (Ogn. W-wa).

400 m: 1) Lipiec (Wr.) 52,2, 2) 
Bartecki (Warta) 52,5, 4) Bąkowskl 
(AZS Wrocław) 53,0.

KOBIETY!
Kula: 1) Konlkówna (Olsza Kra. 

ków) 11,35, 2) Klimikowska (Olsza

100 m: 1) słómczewska (ŁKS■ 
Włókn.) 13 sek., 2) Gorzkowska 
(Olsza Kraków) 13,3, 3) Kowalew-

Wzwyi: l) Borowiec (Olsza Kra 
ków) 143, 2) Rączewska (Czarni

Oszczep: 1) Sijimacka 36,76, 2) 
Kozikówna 32,54, 3) Bultanka (Ol.

rzanln) 4,92, 3) GoSclnlacka (Po-
Punktacja ogólna: Olsza JKra- 

ków 761 pkt., 2) Pomorzanin 75S 
pkt., 3) Czarni Wrocław 580 pkt.,
4) Górnik Zabrze 570 pkt., 5) Ł. 
K. S.-Włókniarz 461 pkt.

Piękny turnie] siatkówki
Droga runda mistrzostw okręgu 

v siatkówce w klasie B sgroma- 
Sziła silne zespoły prowincjonal­
ne 1 wrocławskie na kortach 
gwardii.
Startowały również rezerwy na

Na zakończenie spotkań punk­
towych rozegrano dwa mecze to-

Związkowlec Brzeg 2:1, a Czar-

Brzeg ma 
poradnię sportową
PORADNIA sportowa w Brzegu 

Sygnalizujemy otwarcie nowej 
poradni sportowo - lekarskiej. 
Powstała ona w Brzegu przy Pow. 
Dśrodku. Zdrowia. Na czele sta-

fył pomocą sportowcom wszyst­
kich klubów i przeprowadzi ba­
dania zawodników - wyczynów•

najlepszą odpowiedzią na pokpi­
wające z wysiłków i pracy leka­
rzy dolnośląskich artykuliki,, ja-

w jednym z poważnych pism sto­
łecznych.

Ciekawy boks
Ciekawy mecz towarzyski orga­

nizują pięściarze Związkowca i

Odbędzie się on 6 bm. o godz.

Interesuje nas specjalnie wy-

du, że w wielu dziedzinach spor­
tu klub ten osiągnął du4e rezul­
taty opierając się przede wszyst 
kim na młodzieży. — Dochód — 
na odbudowę Warszawy.

ni zremisowali z „gwardzistami"

Oba te spotkania stały na bar­
dzo wysokim poziomie.

Polonio Świdnica — Kolejarz 
Oleśnica 1:2, AZS II — Kolejarz

Ogniwo Wrocław — Juvenia 2:0, 
Związkowiec Brzeg — Legia II 
2:0, Kolejarz Wrocław -  Kolejarz 
Oleśnica 2:1.

Podkreślamy doskonałą organi­
zację zawodów, jak również to, 
że walki siatkarzy oglądało bar­
dzo dużo publiczności, pozyskanej 
dzięki udailym Imprezom dla te-

0 historycznej 
uchwale

Prasa całej Polski na czoło­
wych miejscach zamieszcza ko 
mentarze do historycznej u- 
chwały Biura KC PZPR. 
„Sport i Wczasy" drukują w 
ostatnim numerze ciekawy ar 
ty kuł dyr. GUKF Lucjana Mo 
tyki.

„Przegląd Sportowy" zamie 
szcza komentarz.pt.: „Młodzież 
ZMP wita uchwałę Biura Po­
litycznego". Z artykułem tym 
winni się zaznajomię wszyscy 
działacze i sportowcy.

„Sport" obok doskonałego 
artykułu p.t. ,,14-cie punktów 
mówią o sile i tężyźnie fizycz 
nej klasy robotniczej" podaje 
wypowiedzi działaczy dolnoślą

Dyr. WUFK J. Skraba m. 
in. powiedział:

...W myśl zaleceń Biura Po­
litycznego kluby i koła spor­
towe będą zacieśniały współ­
pracę z ZMP, Radami Zakła­
dowymi, podstawowymi orga­
nizacjami partyjnymi...

.„„uchwała... świadczy, że 
wychowanie młodzieży w Pol­
sce Ludowej wstępuje w nowy 
okres, który pozwoli nam wy­
chować młodzież fizycznie i i- 
deologicznie".

Sekretarz Rady Kult. Fiz. i 
portu przy ORZZ M. Długosz 
powiedział:

„...Sport związkowy zrzeszo 
ny w 340 kołach i klubach 
Związków Zawodowych wita 
z całym entuzjazmem uchwa­
łę Biura"...

...„Wychowanie fizyczne 
wchodzi na drogę szerokiego i 
planowego rozwoju... Wspól­
nym wysiłkiem będziemy wy­
konywali zlecenia Biura KC 
PZPR, aby pod przewodnict­
wem naszej partii wykonać za 
dania zmierzające ’ do wycho­
wania młodego pokolenia".

W „Słowie Polskim" będzie 
my drukować nie tylko wypo­
wiedzi działaczy na temat 
przełomowego momentu, ja­
kim była dla sportu Uchwała. 
Będziemy pisać również 6 
wszystkich wypadkach nieprze 
strzegania zleceń, a także i o 
tym, jak wpływa dobre wyko: 
nywanie nakazów na rozwój 
naszego młodego sportu.

Genir£iaHaD(llgwaPneBisfs!iiE!el(troiecbsfC!H8ga
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 

Hurtownia w Jeleniej Górze
Zawiadamia wszystkich Odbiorców Sektora Państwowego, 

Spółdzielczego i prywatnego, że 
BATERYJKI OŚWIETLENIOWE (płaskie, sztabowe, ame­

rykanki) BATERIE ANODOWE 
LATARKI BATERYJNE (kieszonkowe — okrągłe, płaskie) 

ŻARÓWKI KARZEŁKOWE 
są do nabycia we wszystkich Hurtowniach i sklepach CHPE. 
Zamówienia realizujemy bezpośrednio lub, na życzenie, 

pocztą oraz drobnicą kolejową.
Przy zakupach hurtowych Hurtownia udziela 20°/o rabatu 

od cen detalicznych. Informacje — ustne, telefoniczne 
'. i listowne. K-3686

Dyrekcja
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych 

R o s z u k u i c
mieszkania trzypokojowego

l  komfortem najchętniej w dzielnicy willowej (Krzyki 
— Zalesie) za zwrotem kosztów remontu.

Zgłoszenia w sekretariacie przy Placu Polskim 1. K. 3842

Wrocław jest 
„Nr 2“

Po trzech rozgrywkach o pu 
char Ziem Odzyskanych pro­
wadzi najniespodziewaniej 
Szczecin przed Wrocławiem, 
Gdańskiem i Olsztynem.

Niedzielny mecz Szczecin — 
Gdańsk skończył się również 
remisem .3:3.

Tabelka wygląda tak: 
Szczecin 3 5 13:7
D. Śląsk 3 3 9:8
Gdańsk 3 2 7:8
Olsztyn 3 2 7:13

Z powodu zgonu nieodżało­
wanej córki

Reginy OfnaEskiej
wyrazy szczerego współczucia
rodzicom składają
5360 W. J. B.

NAUCZYCIELOWI 
I UCZNIOWI
pomoże w nauce zagadnień 
O POLSCE WSPÓŁCZESNEJ 
— dziennik

»Rzeczpospolita«
Prenumerata pocztą — 135 zł. 
Konto P. K. O. I — 4692

Warszawa W-310

ZGUBIONO książeczkę woj­
skową RKU Legnica, Kartę 
Ewakuacyjną, metrykę ślub­
ną z gminy Ruja, Tymczaso­
we Prawo Własności gospo­
darstwa Nr 36 w Kłębanowi- 
cach, Zaświadczenie Pierw­
szej Rejestracji Poborowej o- 
raz odcinek zameldowania na 
nazwisko Szczerba Włady­
sław, Kłębanowice, powiat 
Legnica. K-3049

O G Ł O S Z E M B E
Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Gospodarczy —• 

ogłasza przetarg na kapitalny remont 16 maszyn księgu­
jących marki: „Deutschland" i „Anker“.

Bliższe informacje otrzymać można w Wydziale Go- 
spodarczym, ul. Legionów 10, trzecie piętro, pokój 349 W 
godzinach od 9-ej do 13-ej.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Ofert* 
na wykonanie kapitalnego remontu maszyn księgujących”, 
należy składać w terminie do dnia 19 października 1949 r. 
do godziny 10-ej pod wyżej wskazanym adresem, gdz!* 
również w tym samym dniu o godzinie 11-ej nastapi otwar 
cie ofert.

Wadium przetargowe w wysokości 3 proc. sumy ofe­
rowanej należy wpłacić do Głównej Kasy Miejskiej, Łódź, 
ul. Roosevelta 15, a kwit wpłaty dołączyć do oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferen- . 
ta bez względu na cenę, a także prawo uznania, że prze­
targ nie dał wyniku.

Łódź, dnia 27 września 1949 r. 
k-3923___________________________ Zarząd Miejski w Łodzi

Urząd Wojewódzki Wrocławski udzielił zezwolenia na 
zmianę nazwiska następującym osobom: K 394»

1) Bryndza Jan na Wójcicki Jan
2) Wekstein Helena-Augusta Krajewska Helena-Augusta
S) Grzebinoga Zygmunt >Adam „ Sławo] Zygmunt Adam
4) Rai Tadeusz „ Balowicz Tadeusz
5) Krygier Maks t- „ Krajewski Maksymilian
6) Jebas Józef . „ Wllewski Józef
7) Kutemak Jan Józef „ Kochański Jan Józet
8) Schóneich Franciszek „ Dębski Franciszek
9) Kaczorowski-Jan „ Gruszewskl Jan

10) Kura Wiktor „ Kurowski Wiktor
U) Kozdoł Stanisław „ Kozłowski Stanisław
12) Gajsler Fajgla „ Laskowska Felicja
13) Szczurek Emilia „ Nowotarska Emilia
14) Zimerman Bolesław „ Ziembickl Bolesław

Powszechna Spółdzielnia we Wrocławiu podaje osta­
teczne ceny obowiązujące w sprzedaży ZIEMNIAKÓW
1) sprzedaż na punktach sprzedaży dla świata pracy:

840— zł na 100 kg — przy sprzedaży począwszy od
50 kg

2) sprzedaż detaliczna ziemniaków w sklepach przy ce 
nach obowiązujących
1—4 kg — 9.— zł za 1 kg
4—9 kg — 8.80 zł za 1 kg

10 — 8.70 zł za 1 kg
Prosimy o wczesne zaopatrzenie się w ziemniaki na 

okres jesienno-zimowy.
POWSZECHNA SPOŁDZIEL NIA 

K-3051 WE WROCŁAWIU

j 0CŁ0S2EHIA DH0BHE
HANDLOWE

KUPIMY  ̂dwa człony tyl

Zgłoszenia1 Wrocław,H la­
skiego 11/4. 5366
SPRZEDAM podręczną 
ka§& ogniotrwałą 35 kg. 
Zgłoszeniâ  Wrocław, Li-

BUTLE stalowe do gaś-

węże gumowe z oplotem 
wym kupimy. Polski Prze 
Więckowskiego 22. K 3947 
LABORATORYJNE  ̂ kol-

ChemicLie, a*Władysław 
Kaisê r, Poznań  ̂Pawiej-

WÓZKI diziecięce wiel- 
rzędnych fabryk poleca 
Świerczewskiego 50.’ 8330 

ZGUBY

SKRADZIONO kartę re-
ław, dowód osobisty, 
leg. Zw. Zawodowych, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Chwałek Wła- 
dysław.____________6348

ZGUBIONO dowód osobi 
sty nâ  nazwisko Otlew-

ZGUBIONO  ̂książeczkę

leg. ORMO, kartę’ rowe­
rową nr̂  8315790̂ Korkosz

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Zw. Zaw. 
na nazwisko ... Antoniak 
Władysław, Wrocław, û̂

ZAGUBIONO zaświadczę
Świdnica na nazw. Klin 
Mendel, Świebodzice, ul. 
Kościelna 2/6. £355

ZGUBIONO ̂ książeczkę

karskie na** nazwisko Si­
wicki Leon. 5362

ZGUBIONO dowód kole­
jowy wydany przez D. 
O.K.P. Łódź, letftyma-
Stępień Stanisław, Ja­
giellończyka 16/5. 6357

ZGUBIONO książeczką 
wojskową wydaną przez
c.ję Zw^Zaw.,’ legityma-

UNIEW AŻNIAM zgubio­
ne: książkę wojskową wy 
daną RKU Żagań, dowód 
osobisty ^dany^ Tuplice

kowo. Żary! * * K 3345

I UNIEWAŻNIAM zgubiO- 
! ną̂  legitymację̂  nr 74 z

U NlIEW AŻNIAM zgubio-

Z GUBI O NO ^a*

niak* Tadeusz Pawelczyk 
'Świdnica. K 3944
UNIEWAŻNIAMY weksel
30. 9. 1949 r. Spółdzielnia 
„Odbudowa**, Świdnicka

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną kartę RKU na nazwi­
sko Grędka Zdzisław.

WOLNE POSADY

POTRZEBNA pomoc do- 
H. Pobożnego 20,

SAMODZIELNA gosposia 
Referencjami ^trjŁebna.

WYŻSZÂ Szkołâ Handlo- 
kuje kwalifikowanego pa

kotty^od*1 l̂istopada 1949

sŻŵ dzkichU22i/26.rSK e3941

NAUKA
KOMPLETY ewentualne 
lekcje indywidualne Języ

ług najnowszej metody. 
Dobre wyniki gwaranto­
wane. Lekcje gry na for 
p̂lamie udziela dyplo­

mowana prof. Ul. Stalina 
nr 47/8______  K 3932
~~ LOKALE

MANICURZYSTKA po-
Sląsk"a Ztitóf,  ̂Plac^Pia- 
stowskl 7. K 3948

^kŚańsWke|Ŝ i°WprzebUko-

MUków.̂ ' Pr6WenK r'ss«
! DZIEWCZYNKA do po-
| na. Żeromskiego 39/6 od 
14-teJ.___________ S363
| POMOC domowâ  uczci.

I POSZUKIWANA pomoc 
| domowa. Zalesie, ul. Ka-

POSZUKUJĘ pokoju dla 
dwóch uczniów. Zgłosze­
nia Wrocław. Kluczbor- 
ska 21 Biuro ..USpresŝ .

PRZYJMĘ na mieszkacie
ce. UzSószenia™,Słowo Pol 
ciele" ood „Uczennica* . siae 6354

DOBRZE zapłacę Za po-
S fi. « » P ? e ^
Kluczborska H. 
POSZUKUJĘ pokoju, ku­
chnią, ziwrot kosztów re­
montu. Magazyn Uniwer­
salny, Wita Stwosza 55̂

Tłumaczyła Rófca Czekańska • Beymauowa

Zbankrutowany właściciel biura loteryjnego — Leo Mlnch przy 
stępuje do ścisłej wpsólpracy ze słynną „bandą Tuckera". Mimo 
korzystnych warunków umowy, Leo odchodząc z mieszkania Tu­
ckera, doznaje wyrzutów sumienia. Młodszy brat Joe stara się go 
podtrzymać na duchu.

Roger zaniósł poświadczony odpis stopni Henryka pa- 
>u Hyde, właścicielowi banku, w którym był zadłużony je- 
Jo hotel. Elłis Hyde był jego starym przyjacielem, a zresz­
tą Roger wiedział, że w najgorszym razie zięć jego nie do­
puści do likwidacji hotelu. Ale cała okolica dosłownie do­
gorywała w rękach banku. Wysiłki w celu stworzenia no­
wych gałęzi przemysłu sprawiły, że bank został zasypany 
wekslami przeważnie długoterminowymi. Ponadto wartość 
hotelu spadała tak gwałtownie, że za każdym razem, gdy 
należało przedłużyć termin spłacenia długu hipotecznego, 
powstawały trudności z taksatorami. Roger chciał pokazać 
Ęllisowi stopnie syna w celu dodania otuchy sobie i jemu. 
Chciał mu dowieść, że realne zabezpieczenie sumy hipo­
tecznej polega nie tylko na wartości hotelu. Przy tym wo­
bec tylu zmartwień i kłopotów - przyjemnie było patrzeć, 
jak EUis przegląda stopnie jego syna.

— Ten chłopak daleko zajdzie —  rzekł.
Roger uświadomił sobie nagle, że Henryk jest jego o-

statnią nadzieją. Starsi synowie ugrzęźli na farmie. Nie | 
zarobią nigdy więcej niż na własne utrzymanie. Córka j 
i zięć byli związani z drobnym banczkiem, który mógł zban 
krutować jeszcze za życia Rogera.

— Nie tylko zajdzie daleko, ale jeszcze będzie o nim 
głośno — odpowiedział Roger. — Zapamiętaj sobie moje 
słowa.

Henryk zrozumiał, o co chodzi ojcu dopiero po otrzy­
maniu od niego odpowiedzi na list, w którym po raz drugi 
prosił, by ojciec pozwolił mu porzucić studia i zabrać się 
do pracy zarobkowej. Roger pisał: „Twoje stopnie są dla 
mnie stokroć więcej warte niż te dziesięć czy dwadzieścia 
dolarów, które mógłbyś mi przysyłać co tydzień Niczego 
już w życiu nie pragnę. Chcę tylko jeszcze przed śmiercią 
zobaczyć twój szyldzik kołyszący się, niby złota bandera, 
na wietrze. My wszyscy, zagubieni pośród naszych sosen — 
a mówiąc ściślej, pośród pniaków po sosnach —  niczego 
więcej od ciebie nie żądamy". •

Henryk nie pamiętał, aby kiedykolwiek u nich w# do­
mu nie było krucho z pieniędzmi lub nie przewidywano, 
że będzie jeszcze gorzej. Toteż nie narzekał na głodowanie 
w Nowym Jqrku. Byle tylko skończyć sttfdia! Godził się 
z tym, lecz odbiło się .to na jego nerwach. Zaczął się zbyt­
nio przejmować. Za dużo uczył się, za mało- jadł i źle sy­
piał. Stał się nerwowy, mózg miał wyczerpany. Nękała go 
myśl, że ojciec zastawił hotel, by mu dać wykształcenie, 
a teraz jego synowskim obowiązkiem jest nie zawieść po­
kładanych w nim nadziei.

Gdyby Henryk wstąpił na jeden ze znanych uniwersy­
tetów na wschodzie kraju, mógłby rzeczywiście zrobić ka­
rierę. Ale żeby być przyjętym do tych uczelni, trzeba by­
ło najpierw przejść przez trzy, a nawet cztery lata stu­
diów w ich własnych szkołach średnich. Henryk miał za 
sobą tylko dwa lata liceum. Gdyby ukończył z takimi sa­
mymi wynikami nie wieczorowe kursy prawnicze, lecz 
prawdziwy uniwersytet, to już w dniu otrzymania dyplo­
mu byłby dostał doskonałą posadę. Ale w jego wypadku,

I gdy go- już dopuszczono do adwokatury, mógł w najlep- 
! szym razie liczyć na posadę za 30 dolarów tygodniowo. 

Henryk odrzucił tego rodzaju propozycję. Taka znikoma 
i suma nie zmieniłaby w niczym jego położenia. Aby pomóc 
rodzinie, trzeba było od razu zdobyć większą sumę.

Pożyczył paręset dolarów i otworzył własną kance­
larię. Był to nowy błąd, do którego skłonił go jego wrażli­
wy i rozgorączkowany umysł, nie pozwalając mu kroczyć 
zwykłą, utartą drogą. Przyczyniła się do tego także fatal­
na sytuacja jego rodziny.

Dla oszczędności Henryk sypiał w kancelarii. Sprze­
ciwiało się to przepisom obowiązującym w gmachach prze­
znaczonych tylko « a  biura. Musiał zatem opuszczać kance­
larię przed wieczorem, włóczyć się parę godzin po mie­
ście, a potem ukradkiem powracał do biura i układał się 
do snu w śpiworze, który służył mu dawniej podczas kam­
pingowych wycieczek. Podczas dnia trzymał ten śpiwór 
ukryty pod biurkiem, a kąpał się w mieszkaniu któregoś 
z przyjaciół.

W kancelarii prawie nikt. się nie zjawiał. Henryk, nie 
mając nić do roboty, godzinami siedział przy oknie i odda­
wał się rozmyślaniom. —  Nie wystarcza mieć głowę na 
karku — myślał —  zresztą do takiej pracy, jak obecnie 
moja, nie potrzeba nic więcej.

W ten sposób Henryk spędził prawie cały rok, roz­
myślając o konającym mieście, dogorywającym hotelu 
i o walce, jaką przez długie lata prowadził jego ojciec. Do­
myślał się, że jego ojciec'przewidział, czym ta walka się 
skończy, że wiedział o tym od chwili, gdy Towarzystwo 
Przemysłu Drzewnego zaczęło rąbać las. Oczekiwał tego 
końca i starał się do niego przygotować. Spłacił wszystkie 
długi ciążące na hotelu i myślał, że hotel będzie tą skałą, 
na której będzie mógł się oprzeć. Ale skała zaczęła osuwać 
się w dół i teraz on sam musiał ją podtrzymywać. Była to 
walka beznadziejna. Niełatwo jest podpierać to, co po­
winno nas podtrzymywać.

(d. c. n.)
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Szczarza

Odłogiem
Największa bolączka Wro- 

Mawia — sprawa dachów — 
leży odłogiem. Około 3000 
domów jest zagrożonych w 
swoim bycie. Na powstrzy­
manie pochodu ruin potrzeba 
miliardów.

To wiemy dobrze. I co z te 
po? Czy mamy rłtrzeć na 
ten stan rzeczy z założonymi

Groza utracenia dachu nad 
głową płoszy ludziom sen z 
ppwiek. Ale ta sama groza 
mogłaby wyzwolić energię 
społeczną. Toć niektóre da­
chy dało by sic może urato­
wać. może lokatorzy sami 
wyciągnęliby z kieszeni parę 
ałotych, byle by im wreszcie- 
aagwarantować (przed czym 
Zarząd Nieruchomości upar­
cie się bronił), że grosz wy­
łożony nie przepadnie, żp 
Wkl?d będzie można odmie- 
szkać i że publiczna gospo­
darka lokalami na czas od- 
ynieszkania wkładu nie bę­
dzie brała w rachubę lokali 
pozostających pod dachem 
Bomu ratowanego od ruiny.
■ Sprawa dachów jest naj- 
kapitalniejszym i najpilniej­
szym problemem w gospo- 
cłarce miejskiej. Nie może le- 
jpeć odłogiem. Trzeba ruszyć 
(e inicjatywą.

Podobno materiałów bu­
dowlanych na ten ceł nie 
kbraknie.

Może Miejska Rada Naro­
dowa wejrzy szczegółowiej 
W ten problem? Sułek

Bilans na Tydzień Zdrowia

Wymowa cyfr zagłusza
narzekania na Ubezpieczalnię Społeczną

Podobnie jak w całym kra­
ju, również i we Wrocławiu 
obchodzimy obecnie „Tydzień 
Zdrowia". Poświęcony on jest 
głównie zagadnieniu opieki ńad 
matką i dzieckiem or&z pouczę 
r.iom jak korzystać ze zdoby­
czy społecznych w dziedzinie 
Opieki nad zdrowiem.

U nas najwięcej do powiedze 
nia ma Ubezpieczalńia SpołCcz 
na, która opiekuje się światem 
płacy. Jakkolwiek niejedno­
krotnie słychać narzekania na 
tę instytucję, to jednak przy­
znać trzeba, że rezultaty o- 
siągnięć Ubezpieczalni są ol­
brzymie. Weźmy choćby tak 
mały odcinek, jakim jest Wro

W sierpniu br. 90 lekarzy 
domowych i 50 lekarzy specja 
listów przepracowało, niosąc

NOTATNIK  W ROCŁAW SKI
synoptyki. Poszukuje ich jeszcze

Ci KURS KROJU, zorganizowa 
nŷ  przez Koło Ligi Kobiet 2-giej 
Dzielnicy (Reja 47) rozpoczyna 
się we czwartek, 6 października 
o godz. 17-tej.

a  PORTFEL SKÓRZANY z do­
kumentami Romana Jędrzejczyka 
jest do odebrania w naszej re-

Q  SPRZEDAŻ MIĘSA na bomy

rządzeniem na miesiąc wrzesień, 
będzie się odbywać i w paździer­
niku. Mięso na bony wydawane 
będzde w każdą środę 1 piątek na 
te same numery kuponów i w tej

nie DRUGIM, jak pisał Tu- 
wićz, lecz trzecim zakładem pra­
cy we Wrocławiu jest Pafawag, 
który podpisał ogólnokrajowy 
układ o współzawodnictwie z Fa­
bryką Maszyn Cegielskiego w

skie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego, które podpisały umowę o 
współzawodnictwie dnia 17 czerw 
ca z Łódzkimi Zakładami Prze­
myślu Odzieżowego.

^  ZEBRANIE WSZYSTKICH 
CZŁONKÓW Komitetów Bloko­
wych, prezydium 9 Komisji Dziel 
nicowej 1 przedstawicieli stron­
nictw politycznych odbędzie się 
6 października o godz. 18 w sali

^  SEKCJA WIOŚLARSKA zbie 
ra ‘się w lokalu AZS (Norwida -9) 
dzisiaj o godz. 18.

d  POŁĄCZENI W " JEDEN 
Z W. Z A W. pracownicy teatru, fil-

rząd okręgowy związku we Wro-

przewodniczący p. Zygmunt 
SMYK (filmowiec), zastępcą jest

rzem -  Jan Orzech (muzyk), a 
skarbnikiem -  H. Schubert (ra­
dio). Poza tym do prezydium

mańslca, M. Michlewicz’i Z. Świ­
der.

NA ZABAWIE LUDOWEJ 
Na' KRZYKACH w Dniu Walki o 
Pokój wystąpiła orkiestra dęta

O  '. NOWOCZESNE BUDOWLE 
pr/cmysłowe w Warszawie"-omó­
wi dziś w ciekawym odczycie w

Odczyt odbędzie ̂ ię o godz. 17-ej

na Wybrzeżu Wyspiańskiego 21.
^  ELŻUNTA LISTWA I AN­

DRZEJEK SLEDZIEJEWSKI pro­
szeni są o zgłoszenie się do re­
dakcji „Słowa Polskiego1* po od­
biór nagród'—książeczek przyzna­
nych im przez Spółdz. „Cz.ytel- 

™ MInIaturoweS°
W ŚWIETLICY POLSKIEGO 

MONOPOLU Spirytusowego (Bel 
werderczyków 29) odbędzie się 
dziś o godz. 18 posiedzenie 5 Ko-

tch zastępców obowiązuje udział 
w posiedzeniu.

REFERAT o HIGIENIE i pie 
lęgnacji dziecka wygłoszony bę-

odbędzie się jubro o godz. 17 w

NADZIEJA NA PRZEPO­
WIEDNIE pogody z placówki

ma widoków . realizacji. Przepo- 

noptyczną". Placówka ma wszyst

pomoc chorym, 17.491 godzin, 
udzielając ogółem 92.412 po­
rad. Lekarze pediatrzy, któ­
rych pracuje 12, udzielili prze 
szło 8 tys. porad ubezpieczo­
nym dzieciom. W ciągu sierp­
nia odbyło się we Wrocławiu 
1.060 porodów, a Ubezpieczal- 
nia wydała 4.828 przekazów 
do szpitali i sanatoriów.

Apteki Ubezpieczalni Wroc­
ławskiej oraz prywatne na jej 
zlecenie, zrealizowały i wyda­
ły lekarstw na 111.000 recept.

22.000 pacjentów skorzysta­
ło z pomocy dentystów ubez- 
pieczalnianych, których jest w

mieście 42. Wykonali oni 28 
tys. zabiegów, (w tej liczbie 
wyjęli 8 tys. zębów i założyli 
4.000 plomb).

Zakwitła grusza
Na naszym biurku re­

dakcyjnym leży gałązka 
gruszy, okryta kwieciem. 
Drzewo zakwitło na Kar­
łowicach w ogrodzie p. R. 
Kowalskiej przy ul. Ujej­
skiego 15 a. Rzecz charak­
terystyczna: dopiero ty­
dzień temu z gruszy ze­
brano owoc.

Tyle mówią cyfry jeżeli cho 
dzi o ..pomoc lekarską. Ponadto 
Ubezpieczalńia wypłaca zasił­
ki chorobowe (w ■ sierpniu br. 
17.094 ty?.), porodowe, pogrze 
bowe, wydaje wyprawki itp.

Tak się przedstawia praca 
Ubezpieczalni Społecznej tyl­
ko w ciągu miesiąca sierpnia'. 
Nic nie wskazuje na to, by in 
ne miesiące były łatwiejsze w 
pracy. Dlatego też ilekroć na­
rzekamy na Ubezpieczalnię,

więcej niż powinna,-a zwłasa 
cza jej lekarze. (—)

PAŃSTWOWA OPFRA, godz. 19 ̂  
„Madame Butterfly“

TEATR KAMERALNY (na scenie 
Dolnośl. Teatru Żyd.), godz. 19 
„Listy Chopina"

TEATR MŁODEGO WIDZA -* 
dziś nieczynny.

W ystaw y
WYSTAWA SZTUKI RĘKODZIE­

ŁA LUDOWEGO w Muzeum 
Państwowym — cocłz. godz. 10— 
15, w soboty, godz. 10—19.

WYSTAWA O Kit. ZW. PLASTY­
KÓW, ul. Ofiar Oświęcimskich

Największy kucharz
musi się starać

Nasz artykuł pod tytułem: 
„Największy kucharz Wrocła­
wia" wywołał duże zaintereso- I 
wanie społeczeństwa, czego do

wodem jest kilka listów. Czy­
telnicy podnoszą w listach zna 
czenie i pożyteczność stołówek 
i gospód spółdzielczych. Zazna

Pierwsza przy zakładzie pracy
Stacja opieki nad matfką i dzieckiem

„Tydzień Zdrowia" uczciła 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czy 
telnik“ we Wrocławiu otwar­
ciem we własnym gmachu 
przy ul. Oławskiej 10/11 Sta­
cji Opieki nad matką i dziec­
kiem, która jest pierwszym te 
go rodzaju ośrodkiem przy za­
kładzie pracy w stolicy Dolne 
go śląska. Otwarcia tej poży­
tecznej placówki, której urzą­
dzenie wymagało oprócz sumy 
pół miliona złotych — także 
wiele wkładu pracy organiza­
torów, dokonał w imieniu rad 
zakładowych kierownik refera 
tu socjalnego ob. Adam Szy- 
monowicz. Następnie zgroma­
dzone matki — pracownice i 
żony pracowników Spółdzielni 
Wydawn. „Czytelnik" — wy­
słuchały ciekawego wykładu 
lekarza sprawującego opiekę 
nad stacją — dr. Barbary Zyn 
dry na temat zadań stacji o- 
pieki nad matką i dzieckiem. 
Prelegentka słusznie podkreś­
liła, że „nie dość kochać dzie­
cko — trzeba je też umieć wy 
chowywać“ i w krótkich sło-

Uwaga reumatycy!
Pouczenie lekarzy ubezpieczalni

W okresie zbliżających się 
chłodów szczególnie dokuczli­
wie dają znać o sobie schorze­
nia reumatyczne. Aby ich uni 
knąć (a przynajmniej _ je 
zmniejszyć), należy cieplej u- 
bierać się (szczególnie nogi), 
nie przebywać i nie spać w 
miejscach wilgotnych. Należy 
również baczną uwagę zwró­
cić na zęby, bowiem ogniska 
ropne w jamie ustnej często 
są przyczyną schorzeń. ' 

Pracownicy fizyczni, chorzy

Julian Horodyski
inż. rolnik

zginął śmiercią tragiczną w dniu 30 września b. r. 
Pogrzeb odbył się w Namysłowie dn. 3 października. 
5399 RODZINA

na reumatyzm, mogą otrzy­
mać skierowanie na kurację 
w uzdrowiskach.

wach wyjaśniła, na czym ma 
polegać praca nowootwartej 
placówki.

Z kolei głos żabrala przed­
stawicielka komitetu pierw­
szej dzielnicy PŻPR ob. Ali­
cja Zacharczuk, która złożyła 
życzenia owocnej pracy nowe 
mu ośrodkowi. Na zakończenie 
przemówiła w imieniu mlejsco 
wego Koła Ligi Kobiet ob. 
Gonko, zaznaczając, że koło Li 
gi Kobiet przy „Czytelniku" 
zobowiązuje się do stałej 
współpracy zę stacją opieki.

Po otwarciu, lekarka wraz z 
higienistką rozpoczęły przyj­
mowanie matek i dzieci w ga 
binecie, wyposażonym w naj­
bardziej nowoczesny sprzęt le 
karski. Pierwszymi pacjentami 
w nowootwartej placówce była 
sześciomiesięczna Ewunia Kru 
pa, córeczka ekspedytora pa­
kowni oraz Jędrys Jan, pierw 
sza latorośl magazyniera dru-

Stacja Opieki nad matką i 
dzieckiem będzie czynna trzy 
razy w tygodniu. Oprócz opie­
ki lekarskiej, lekarka wyda­
wać będzie zaświadczenia na 
paczki żywnościowe (miód, 
dżem, czekolada, kakao), któ­
re również przyczynią się do 
podniesienia stanu zdrowia 
wśród naszych najmłodszych 
obywateli, (h)

Surowe kary dotkną
lekceważących wojnę ze szczurami
Zarząd Oczyszczania Miasta 

przypomina mieszkańcom Wro 
cławia, że rozprzedaż truciz­
ny na szczury kończy się z 
dniem 5 bm. Ostrzeżenie to 
skierowane jest przede wszyst 
kim do fabryk, zakładów pra­
cy i instytucji handlowych. Po 
tym terminie trutek nie będzie 
można nigdzie dostać, a od 6 
bm. będą już chodziły komisje, 
stwierdzające czy trucizna jest

W wypadku pominięcia za­
rządzeń, osoba winna pociąg­
nięta zostanie do odpowiedzal 
ności karnej: 3 miesiące aresz 
tu, albo 150.000 złotych grzy­
wny. W akcji odszczurzania 
wszyscy muszą wystąpić soli­
darnie, w przeciwnym razie 
nie da ona pożądanych wyńi-

Pamiętajmy więc, że zostały 
nam tylko dwa dni czasu.

(J.J.)

J, JUNOSZA CZOWSKl C z a r n y  h ró l  H a r t  e m u »»

W Plne BI uff, niewielkiej mle- 

bar „Pod zdechłym, łabędziem".

czaja-też, że Powszechna Spół 
dzielnia Spożywców prowadzi 
również bufety. Jako, wzorowy 
podają bufet przy Łaźni Miej­
skiej na Placu Teatralnym.

Jedna z czytelniczek donosi 
nam jednak, że w gospodzie 
spółdzielczej Nr. 5 w Grand 
Hotelu, dnia 23 bm. w poda­
nych jej podfóbkach znalazły 
się wnętrzności, które powin- 
ne być raczej wyrzucone, bo 
posiadały piasek. W liście 
swym czytelniczka ubolewa, że 
kierownictwo lokalu zbyt bez­
trosko i * obojętnie przyjęło' 
wiadomość, że w daniu, znajdu 
je się piasek. Gdyby kelner z 
Gospody Nr. 5 przeprosił go-, 
ścia i wytłumaczył, że w nawa 
le prący można coś przeoczyć, 
gdyby zaproponował podanie 
nowego dania w zamian za nie 
udane, byłoby wszystko w po­
rządku. Klient nie wyszedłby 
z lokalu rozgoryczony.

List naszS£,cżytelniczki jesz 
cze raz utwierdza w przekona 
niu, że uprzejmość obsługi i 
kierownictwa stawiane być po 
winny na pierwszym miejscu.
] Cieszy nas, że artylcuł wy­
wołaj oddźwięk. Przez typowa 
ńie , wzorowych placówek i 
rzez wskazywanie popełnio­

nych usterek podniesiemy nie 
wątpliwie poziom stołówek i 
gospód spółdzielczych PSS.

Nadsyłane uwagi powinny 
być jednak obiektywne. Na­
świetlane z punktu interesu o- 
gółu, a nie jednostki. (Jur)

M uzea
MUZEUM HISTORYCZNE (Ra-

MUZEUM WOJSKOWE nieczynna

R ep ertu a r kin
„ŚLĄSK" -  ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Pan Nowak" (cze­
ski), godż. 16, 18 i 20. Boa*, od

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „AM 
Baba i 40 rozbójników" (amer.), 
godz. 16, 18 i 20. Dozw. od lat 7.

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16, 
„Zela.any Dziadek" (czeski), 

godz. 16, 18 i 20. Dozw. od lat 7.
„POLONIA" — ■ ul. Żeromskiego 

53, „Nikt nie nie wie" (czeski),

„PIONIER" — ul. Stalina 71, 
„Dwaj żołnierze" (radź ), god«z<, 
15 117. Aktualności: codz. godz.

'./TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 
„Ostatni etap" (polski), godz, 
15,30, 17,45 i 20. Dozw. od lat 14.

„FAMA" — Psie Pole, ul. B. Krzy 
woustego 286, „Trójka trefl" 
(czeski), w czwartki, piątki, so­
boty 1 niedziele o godz. 20.

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 
wyświetla codz. od godz. 9—22

Korne dyżury ap tek

„ ,.Złotym Jeleniem“; Rynek 44

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO — dziś w II Klinice 
Chiiir. U. W., ul. Chałubińskiego

MAPI®
.4 PAŹDZIERNIKA WTOREK

cent 6,00 Program 6,06 Muzyka 6,20 
Gimnast. 6,30 Dziennik 6,50 Mu­
zyka 7,35 Opowieść o Choplnia
dom. por. 8.C5 Muzyka 8,15 Wrze-

przedszkoli 10,30 Muzyka M.50

„Dziecko ,ulicy" — powieść 11,35 
Pieśni 11,57 Sygnał czasû  V!fljk
dla' wsi-12,55 Muzyka lud. 13,25 
Program 13,30 Muzyka obiad. 14,00 
Kronika węgierska 14,iy?rograin

alia 14,55 Aud. dla chorych 15,10

5STS& łMuzykan.lS,50CW kraju 
urzeczywistnionego socjalizmu

gad S.P. 18,00 Reportaż 16,15 Aud.

motńość" — tragm. powieści 22,50 
Muzyka 23,00 Ostat, wiadom. 
23,10 Program'na juitro 23,15 Re­
portaż z konkursu Chopin. 24,00

ZAKŁADY GRAFICZNE „KALKOMANIA" 
Wałbrzych, Czerwonej Armii 21

©«jrSaaszagą fp ra e ta r iy
na samochód 4-ro osobowy „Norward" bez motoru.

Samochód ten oglądać można na terenie fabryki od 
dnia 1 do 5 października  ̂od godz. 9—12-te.i, Przetarg od­
będzie się 6-go bra. o godz. 12-tej. 3952

Dyrekcja

Zc9M/la<IOfsiiei>ie
Ubezpieczalńia Społeczna w Jeleniej Górze zawia­

damia, że z dniem 22 bm. zostało uruchomione Ambu­
latorium Lekarskie Ubezpieczalni przy ul. Kasprowi­
cza 15 a.

Ambulatorium czynne jest od godz. 9-ej do 19-tej. 
Ordynacje popołudniowe rozpoczynają się od godziny 
15-ej.

W Ambulatorium przyjmują wyłącznie lekarze ogól 
noleczący (dawniej lekarze domowi).

Przed udaniem się do lekarza chorzy winni zare­
jestrować się w Biurze Rejestracyjnym parter pokój 
Nr 5 i 6, legitymując się aktualnie poświadczoną legi­
tymacją Ubezpieczalni względnie aktualnym poświad­
czeniem pracodawcy. Poświadczenia pracodawfcy (rów­
nież w legitymacjach) ważne są odnośnie robotników 
na 14 dni, a odnośnie pracowników umysłowych , na 
1 miesiąc od daty wystawienia.

Chorzy nie posiadający bieżąco wydanych zaświad­
czeń nie będą przyjmowani.

Członkowie rodzin ubezpieczonych są przyjmowani 
zasadniczo tylko przed południem. •

Wezwania lekarzy do obłożnie chorych zgłaszać na 
leży osobiście w Biurze Rejestracyjnym do godz. 12-ej.

Telefon Lekarza Naczelnego, Biura Rejestracyjne­
go Nr 23-71. Telefon Sekretariatu Lecznictwa i Za­
stępcy Lekarza Naczelnego Nr 23-70.

Lekarze specjaliści chirurdzy, ginekolodzy i laryn­
golog przyjmują nadal w Miejskim Ośrodku Zdrowia 
w Jeleniej Górze ul. Grottgera 7.

Zakład Rentgen, i przyrodoleczniczy czynny nadal 
przy ul. 1 Maja 31.

Jelenia Góra, dnia 20. IX. 1949 r. . . .,
Dyrekcja * 4*^ 

K-3944 Ubezpieczalni Społecznej
,s w Jeleniej Górze. '
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S tr. 6

Zaczyna się UJiąc pościg drogą I

dzie, nie może ukryć swego zde- 
nerwowaniu. Jadą do Plne Bluff, 
nad rzeką Arkanzas...

| — Ręce do góry! — padt nie-

zebrani niechętnie podnieśli się 
I ze swych miejsc. Byli wystraszeni.

Jeden z obecnych próbował na-

Nr 273


